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.. „TRl..EBA Z ZYWYMI NAPRZóD /SC.„• . . 
M. ]AGŁf'ł . 

-SprawiedliWie'-dzielcie -chleb ojcowie 
· ŻniW'ft w pełni. Jak Polska Mobilizacj~ żniwńa, rzecz. pi o- konuje wszystkie przeszkody i I I z . troski tej zrodzi się surowy 
długa ·i szeroka. Od Bałtyku, p0 sta - objęła w pierwszej linii rozwija się bujnie i z rozmachem. t\akaz: · „Sprawiedliwie dzielcie 
Ka~ty, · od Bugu PO ' Odrę młodzieŻ"chłopsk~ - najspraw- • • chleb ojcowie", by nie było „łea 
i Ni~· · 'lie!szl! ?o ko~y ~ ~ierpa . * · . sierocych i wdowich". 

Jes7.C'Ze dwa tygodnie temu Cała nasza półmili.onowa .or- Po .procy i dohrzE'. sp~nionym I biada tym; którzy niespra'" 
lecł}c na zjazd . do Rzeszowa i ~anizacja ' -..: to w okresiezniw- obow1ęzku - nalezy się odpo- wiedliwie podziel~ i łzy te wy-
Krakowa oględalem z samolo.tu pół miliona żpiwiarzy i żniwia· czynek. cisna. 
ogromną równinę1 oq P

1
oznanida rek. Ale nietylko sam odpoczynek, Chłopi tych będę kontrolować. 

do Warszawy, P owoz otą 0 · Niej~na w1c1owa piosenka bo i trpchę radości. A kontrola ta surowę będzie -
staj Żyta - jak-stół pokryty lnia- zabrzmiała wieczorem po pracy I oto po żniwach, po szczęśliM bo nie wolno chleba - owoc::u 
nym obrusem, haftowanym zie- po polach we wszystkich stro- wie dokonanym sprzede - od- ziemi i całorocznego trudu 
lenią łąk i lasów; przetykanym nach Polski. będą się w całej Polsce żniwne chłopskiego ani marnować, ani 
(llodrymi nitkami. strumieni i święta. niesprawiedliwie dzielić - musi 
rzek; poplamio'nym błękitem ie- • * * Rozmaicie w rozmaitych stro- wystarczyć dla wszystkich • . 
żior. nach się one nazywaję: wieniec 
, Dziś - żyto cjuż w mendlach Tak się już w ~ym r!JkU z!o- żniwny, dożynki, okrężne i t. p. 

ustawionych w rzędy._ . żyło, że żniwa zbiegły się z wal- Nie to jest ważne. 
nymi zjazdami wojewódzkich 

' Co pilrviejszy gospodarz mię- zwięzków. Ważnym jest sens. 
dzy rzędami podorał i posiał po- A jest nim radość społeczna 

l W Krakowie walny zjazd wy· pon na paszę. · po dobrze spełnionym obowi~z· · padł nawet w dzie11 roboczy. Na drobnicy w Kieleckim ja- ku i pokazanie w symbolicznym 
dęc z walnego zja:zćłu : widzieliś· I oto możemy sobie powie- wieńcu wartości dokonanego 
my w robocie, ·choć zrzadka; dzieć, że młodzież chłopska wy- dzieła. 
jeszcze sierpy, najczęściej . ko- pełniła i jeden i drugi obowię- Naród będzie miał na rok ea-
sy - tu i ówdzie, a_ na dawnych zek· z calę sumiennościę. iy, zapewniony chleb. · 
ziemiach zachodnich jUż bardzo D l . . d . . . . .· Chłop spełnił swój społeczny 
często odkładały snop za snoM e egaci nig zie me zaw ie· obowiazek · 
pem; czy garść, za garścią żni- dli - stawili się do obrachunku Prac'"a c~Joroczn·a okazała "ie 
wiar~. \.wią~koweg<>, /.8l , ~o żni.w 1 owocną - życiodajn<;!.. " ~ 
· Rozmach ogromny. • iczme - s.o i amie, niema I oto· rośnie w ·grnmadach 

. . ws~r.scy, a l spore gromady chłopskich poczucie własnej 
SprzęzaJU malo - prawda - gosc1 · · · · b d · · . . . . · . wartosc1 i me:b ę nosc1. 

\V mektory>eh okohc?-c~ nawet 1 Obrady były rzeczowe - po" Kto daje chleb - ten daje 
rąk .- ale robot~ idzie - ~o 1 dobne .do rozmowy przy pracy, podstawę życia narodowi -
m~1 - bo dla .wsi, dla chłopow nastawione na celowość i spraw- P I · ·t · t" t . · P l k. · · · kb ·h· o sce - en 1es e.1 o s 1 zniwa, to .Ja Y pawszec na PGŚĆ wvkonywaneJ· roboty spo" · d „ 'ł d. · k "! T · · ·• . · :1 • przyro zonym wspo gospo a-
~o ~oczna mo li izaqa 1 W<?J.'\a łeczno·wychowawczeJ. rzem. 
z mepogodt~ - kto. prędzeJ - - · b 
kto kogo uprzedzi. . Obra·chuoek potwierdził orga- I za rzmię pieśni wesela i 

. . . .1 pieśni mocy. 
- Twarąy ·zawodowy i spo- mzacy1ny r?zrost _:- u!a~ni. ':1°- Ale wśró'd wesela zja~i sl'ę 

łeczny obowięzek. we szeregi pracowi;ikow i. ich i poważniejsza myśl i troska. 
. A w spełnieniu ·tego obo,vięz· szybko podnoszęcy się poziom. Jakie będą dalsze losy tego 
ku chlop polski jeszcze nigdy Ujawnił również niezmiernie chleba? 
nie zawiódł. cenną !'zecz, że . straty w ludziach, Jest dla wszystkich - ale czy 
· Jeżeli tylko obrodziło - to które poniosły ·związki · zostały. wszyscy jeść go będę? Czy P.ie 
chłop · nie pozwolił zmarnieć ni w zadziwiająco . szybki sposób będzie przypadkiem - a tak 
jednemu kłosowi. wyrównane, . że młode życie po- często się zdarza - · glodnych? 

* * • 
Podwójny plon przyniesie Pol~ 

!>Ce młodzież chłopska. 
- Chleb - życie i żniwo 

zjazdów _:.. żniwo roboty spo'" 
łecznej. 

Posiew rzucony na jesieni po 
2 sierpniu, po zeszłorocznych 
żniwach w, uprawionl!· uprzednio 
ziemię wyrósł w jędnołitę, po· 
tężną, półmilionowę organizację 
młodzieży. ~ 

Niema ·prawie ... pola pracy 
gdzieby brakło rę_k chlopskiej 
młodzieży. 

Najcenniejszym dla Pol5ki 
owocem tej pracy jest to, że na• 
rosła . w tej młodzieży wola i 
ffiPG czynienia w Polsce spra~ 
wie<lliwości - sprawiedliwego 
dzielenia chle_ba, by kaidy miał 
go dosyta, by· nie było głodnych 
i skrzywdzonych, by wyzysk i 
gwałt ,:wszelaki ustęp il miejsca 
społecznemu ładowi, zbudowa· 
nemu na sprawiedliwości. 

Niech każdy w Polsce i ten 
ze zł~ ·i ten z dobrą wolą wie, 
ie na straży tej sprawiedliwości 
stoi pół miliona chlopskie.l rolo~ 
dzieży polskiej - stoją W'ioi. 

~ . H' 2•„Ją -rocznicę · uanile~u Lfpcoweqo 
Dzień 22 lipca, r~czni<:a wydania M_ani.f estu lipcowego PK\VN, stał się świętem narodowym. 
Manifest ten stal się podstawą reform społeczńo-gospodarcz~· ch w wyz,•;olon~j Polsce, otwierając 

nar..zcgo kr~ju. ·Dla uczczeni.; tej rocznicy ?wiązek Walki ~łodych zwołuje swój zlot do Warszawy. 
Zwią:ek .Mł<?dzieiy . Więjskiej, . R. ~. „\Vici'~ p.rzesyła zlotowi pozdrowienia. 

nową kartę ·dziejów 

/ 
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JAN H'l«TOR : ~ ·1 ! ! . ·. '· ~ · ... 

Św·it:to Żniwńe*) 
•'. 

Każde koło zupełnie ·sa~o- wali w lepszym jutne, · stworio.- „Chleba naszego powszednie· szyna nie zmamiła się. Swięfy, 
"dzielnie, według własnych po- nym przez' miłość i zgodę. go daj nam dzisiaj.„ chlebuś . złości i grzychu nie ro.. 
mysłów, przygoiuwało swój Wieś, tworząca chleb dla lep- W tej chwili ze stodoły pełnej dzi, święty chlebuś przekleń„ . 
wkład do ogólnego obrzędu, szej przyszłości, nie zapomniała darów żniwnych wyłoniło się stwem nie karmi„. · · f 

· każde niosło piosenki, natchnie- też 0 'pisarzach, czerpiących dwanaście dziewczyn w l;>ieli. Kiedy zaczęły matki i ojcowie 
nia miejscowych swoich poetów treść do swych utworów z gie- Na głowach złociły się wianusz. krajać, wzniósł się powoli z grO't 
i nimi wyrażało pragnienia i tę- by chłopskiej. Obdarzyli ich ki uwite z kłosów. Na dłoniach, mad śpiew: , 

· sknot">:· Nieśli pl~n z pól, z serc, wieńcem w kształcie s-erca uwi- na rozpostartych lnianych chu- i\ 
· kł?sr ~ ~ary swej d~s~y. Słowa- tego z kłosów pszennych i żyt- stach· niosły bochny, wczoraj Tak mało 'Ila świecie dob:reci.-ł, 
mi piesr1:i. ~patrywah się w przy-, ~.eh, a w środku mieszczącym upieczone z mąki zebranej po · · · ""-'° 
szle dm •. marzą~ o. b~d?wanm pęk cierni z nabitymi głogami, garści z wszystkich sąsieków Dziewczynki nadstawiały lriW 

, pr~~d.y ~ spra~iedh~vosci, _mo- jako symbol doli chłopskiej, wsi. Dwanaście· chlebów, dwa- n·e .chusty ,pod skiby, kromki i 
dh.Ii_ s!ę 1 przysię~ah g~to"."'i do zroszonej krwawym potem: „W naście słońc spadłych z prze- odnosiły ku zebranym groma„ 

· na1cięz~zych trudo~ w unię do- tym wi1:ńcu z kłosów całego stworzy. dom. · · · 11' 

?ra ogolnego. A r:ieroal zaws~e powiatu wpletliśmy serca wszyst · Szere~ zbliżał się. powoli w . .P<?Żyw~jci~ z B~giem. Spra~1 

Je~na .n?t~ rozbrzmi~wa~a w kaz- kich, którzy pragną, aby serca skupieniu. Chleb powszedni, wie~liw1e dzielcie chleb. ' ~ 
dej piesm, a .t~, aby .me. zaznał pisarzy były złomem słońca, da- bezkrwawy, błogosławiony wy- Każdy brał, łamał się :: sąsia„ 
głodu we ws1 ~ w. mieście, aby rzącym światłem, wied~. n1ocą, rastał ze s]ów pacierza, unosił dem, ojciec z dzieckiem, matka 
chle~a wszystkim starczyło,. aby aby serca pisarzy . by~y zawsze z się i podchodził do :wyciągni~- z córką, brat z bratem, obcy :_ 
podział chleba był sprawiedliwy: iudem w pracy i radości. Pul- tych dłoni. obcym, a wszyscy byli zb.rata ... 

sami swej miłości musi pisarz A ustawieni kosiarze i kosiar- ni i spożywali chleb przy wt<). 
~niwne święto uczcić J)am pot:rzeba, odłamywać ciernie. Sercem ci er- ki zanucili: - rze pieśni: t „ 
By chleb się darzył z pieczywa - niami poranionym pisarz musi 

każdego, zagrzewać i do zwycięstwa po- Dłog9stnwionY. chleb ziemi aarnej Błogosławionll dobroć człowieka' 
Jasny jak sł-0ńce z wysokiego r..ieba, rywać". • • •. Niesie miłość ludzi<.>ię. w dom. ~ 
By nie zabrakJo d? .z:niwa przyszł~go. Zdawało się wszystkim w cza- Sprawiedliwość niech chleb w rękach .' \ 
Niech każda matka pożywi swe sie składania wieńców, że to 1-~ waiy, I nieraz pięści zemstą zadśn.ię4 

<lzieciq, przedii.wne nz1bożeństwo, które Sprawiedliwa dobra dłoń, te .rozplatały się i łączyły w u„ 
Bo .z:krdia rodzi dla wszystkich na zespala, prostuje drogi do serc, Niech się krzywda ni zdrucla nie ·· ścisku. 

' • 
świecie. · z · · · 'łV7 

że tajemna moc wiąże ręce. w zdarzr. - - apomll.lJPY przev.:m. w1 

Odbywały się" nie wiejskie, 
nie pańszczyźniane dożynki, ale 
'dożynki wolnego obywatela, 
chcącego gospodarzyć · sprawie· 
dliwie. Nie nieśli wieńców pod 
ganek dworski, a.le :z chat ku 
progom Rzeczypospolitej, : z za­
gonów miedzami zagrodzc nych 
- na niwy wolnej Polski -
Płomieniały słowa, wzywały i 
pory\\<-ały do pracy dla ojczyzny. 
Wychodzili z ciasnych izb ojców 
na szerokie drogi, w1od;1c w 
przyszłość, widzieli Polskę a pra­
gnęli, aby każdy najnędzniejszy 
z miłością ją przygarnął i z nią 
się ~espolił w pracy i w chlebie. 

-.Czasem jak dzwon %ahuczał no­
wy dźwięk „przebudujem z no­
wa naszą Polskę całą", „dźwig­
nąć świat za słońca ślad„. to 
:znów: 

Na śmlel'~ zbratany z ziemiĄ chłop 
'Nie skąpi potu jef Bi krwi, 
Gniecio.t.y krzywdą zrzuei .zło. 
.To Jlllsza wiara 

- wiara w·sL 

nowy braterski łańcuch. Ziemio, matko, krzywdy broń • zgodzie .i pojeanani9 spożywaj„ 
Po złożeniu wieńców nastąpi- my Boży chleb. : 

la główna część dożynek, a to Tw<.lrde, iylaste, spracowane Dzielili się jak opłatkiem. ' 
obrzęd chleba. Znów się otwar- garście ojców podejmowały przy Wigilia - to święto rodziny w. 
ły wierzeje stodoły, a :: boiska, niesione chleby. Najstarsza mat.- czterech ścianach odgrodzonych' 
z pomiędzy zapola pełnego sno- ka ujęła jeden, trzymała w pal- od świata, od społeczności, uro. 
pów wyłoniła się gromada w ro~ cach ~rżących, unio_sła ku .w~r- czystość żniwna - to święto ca.. 
boczej przyodziewic-, jakby szła go??- i całowała poz~ną sw!ę- łej wsi zbratanej pracą. _ 
z zagonów po skończonej prac>':· tos;. z.a~łakała. ~Y. ~tę rzuciły Gdzie indziej staruszki zawi„ 
Dwunastu żniwiarzy :: kosami, I z ocz l Jakby rozJasruły słowa, jały w chusty skibkę. · 
którymi kosili latoś, -dwanascie które wypowiadała. . - T rz.eba ojcu zanieść.. Chciał 
pomocnic z sierpami. -:--- B!ogo~law, Pam~, te~ c_hle- iść, ale jak? Z łóżkiem? Chory. 

Zamarli wszyscy. z ciszy po:- bus święty 1 "'.szyst~ich .. kto~zy Trzeba go ucieszyć. 
woli rodził się szmer, pneista- b~<!'! go spozywa_h -. znow My, obcy widzowie, patrzeli„ 
czał się w głos, wyrastał jakby dzw1gnęła go w go~ę, Ja~ ka- śmy na to wszystko. jakby na 
:: ziemi, nabierał mocy, dźwię- plan unoszący. hostię, . m1~cząc zjawę sprzed wieków. Nie mo­
ku, słów i przerodził się w mo- wpahJ""'.ała. się w mebo, ~u gliśmy• słowa wypowiedzieć,/bo 
dlitw : d~\ycy zyc1a, ku . Bogu prom~e- wzruszenie trzeba by łzami wy· 

~ • • . meiącemu na wyzynach, zamie- razić. A te, choćby najszczersze--
. „91cze nasz. ktory iesteś w szkałemu w słońcu. Cała rozja- byłyby teatralne. 

ntebi~.„. . . . . . śniona wyrzek~: .- Sprawił~ś, Ktoś rzeld: ' 
. ?mw1ar~e _1 zmw1arki. odło- że w radości spozywać · będzie- - Ten obrzęd pachnie zb~ 
zyli k.osy 1 s1~rpy, stanęli, przed my twoje dary, spraw, abyśmy żem i świętoś.cią. Mam wraże„ 
OJC~mi, ustawieni w ~ługie sze- w przyszłe- lato w weselu zbie- nie, że w naszych oczach odr<>• 
reg1 po obu stro~ach, J.akby k!a- rali snopy. Chroń siewy nasze dziło się stare misteriuro grec• 
sy~zny chó~, - maJ~cy wypow1a- od nieszczęśc_ia, 0-piekuj się pło- kiej Demetery. Chyba tam była 
d~ ruchami rąk 1 ~losem praw- nem. Słonko, słoneczko wszech- taka świętość, dostojność i pro­
dę zawartą w pacierzu. mogące, pobłogosław znój ludz- 5fota, chyba z takim samym 

Pows7:edni, codzienny, byle ki, chlebuś święty... przejęciem rolnicy, synowie zie. 
jak, dorywczo nieraz mowiony Wszyscy odczuli, że w Jego· mi, nieśli dary na o!iarę ołta· 

Młodzież składała wień-ce w pacierz zmieniał ~ę w dostojny mocy było, aby ziarno rzucone rzom, kapłanom czy przodowni• 
pokłOnie serdecznym ojcom, ja... hymri .. ~yrazy, .wyll?wiadane w glebę wzesz~o ~ ~ojrzało, i ~o.ro. Może .t~k. ~~o ~roczyśc~e 
'ko współtwórcom chleba. Ojco-. % prze1ęoem, brztnlały 1ak gore- wszyscy zgodme, kieruiąc wzrok sp1ewano p1esm widbiące. bó„ 
, wie odbierali ze wzruszeniem, I iące zaklęcia. Zdawało się, że to z nad chleba ku niebu, bezwied.

1 
stwo słonec.zne, dawcę wszyst~ 

'dziękowali wzywającym się gło-' nie ludzkie wargi, ale grudy gie- nie szeptali: kich plon.ów i darów chlcbnrch.: 
sem: abyście i wy plonu nie by rodz.innej, ochronionej prze~ - Słoneczko, słonko, pobło-, Patrzyliśmy n~ ręce, - łamiące 
%mamili, abyście dobrze chle- nieszczęściami, modlą się _ o przyj goslaw. . _ chleb tak samo, 1ak ręce kapłań~ 
bem gospodarzyli, gdy nas nie scie Królestwa Bożego. Ludzie Staruszka ujęła nóż i z1 skie, sprawujące oJiarę na stop· 
stanie, _aby i wa~ słonecz~o bł<?- ,wyciąg~li rami~!la. wx~o~?· j~k: inam~szczeniem ~akreśliła znak Iniach ołtarza, patrzyliśmy na 
~osław1ło, abr .meszczęścia or;n1- ~y : .~ieba ~hc1eli zd,ą~ słonce i~~yza ~a ~podzie chle?a: . ~i twar;e tak ~ęboko wzrusz~ne: 
1ały was, abtsc1e chleb spozy-, 1 zmesc lud:z.1om czekaiącym. 1

1 
mnę 01ca 1 Syna... Ojcowie i 1· Znac było, :z.e wszyscy zeb1_ani 

____ tak zastygli z rękami wyciągnię- matki, krajmy chleb dla ws:z.yst- czują ważność chwili, która 1e~t 
•) z księżld Jane Wiktora: ,,Bło- tymi! błagając głosem i całą po-I kich, fae~y niko.mu. n_ie zbrakło,! prze~yciem. Ob~~d mia~ SWO-J<l 

sławiony chleb ziemi czarnej". _ _: .. stac1ia: , -...... alt t~% ieby na.)lllDleJsza oknt- poezję, urodt. tresc. to ttz wz~· 
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•zał wszystkicli, podnosił na STANISŁAW. "/tfŁOD02.ENIEC 
kłuszy i r.odził dobroć, o której 
mówiła staruszka. Niestety tej D .- .;. 
(ło~ro.ci nic m~~na był<;> vrynieść z~ e1e 
r.c sw1ętcgo nuc1sca w zyc1e„. ~ 

A moż~ ~u~hy praojców, ~mę- l\Iateriał do_ ~nsccnizacji podczas .Swięta żniwnego 
tzonych zniwiarzy, zeszły tez na O .R K X · Wio, kasztany - nie. ustawa~. 

gdy się orze chłopska sprawal„ jałowy, piaszczysty padół z nic- Przewodnik 
bieskich ściernisk i przyniosły PrzewOdnik - Patrz do kresuf„. Patrz pg ~.l. 

~ t:ienie wieńców uwitych _ze sło- \V • • o· . . kopcacli-.- ·Gromada 
necznych kłosów i składały je w 1!111ę . JC~ - w lmtę Syna-:- nie wykręcaj· w stronę obcą!„ 
carze wszystkim ży1·ącym. Nie d~eJ •. Wicus - no - za.czyna)I C 

J 
t ka ł k 1 apigami równaj w rękach -

zniknęły, nie rozwiały się, ale uz Cl a przysz a 0 eJ - ma być brózda prościuteńka!.„ 
:zespoliły z obecnymi, aby ucze- trza przeor~c ~ale pole, 

Ani w lewo - ani w prawo 
nie ~kr~caj chłopską sprawąt,„ 

stniczyć w żniwnej uroczystości. wszystką z1em1ę w głąb Oracz 
'I ręce. żyjących czuły ręce tam- • . poruszyć - . . ~ . · 
tych 1ch duszą upracowaną i tę na. gorze 1 t~ w dole, ~lo, kasztany!..: Wio, .k<;mikt!.„ 
wieńce te miały duszę tamtych by me ostał am zuszekl Nie rozglądac się za ntkiml.„ 
chlebną, błogosławioną. Taka przys~ł!1 chł~pom kolej: Jedna . tylko, brózda - kolej: 

Sł~ńce powoli posuw~ło się trza uprawni: swoje pole!... ~prost?yvac chłops~~ wolę 
po mebie, przed nim płynął Gromada 1 _nasta_'VlC .w przy_s~łosc dłu~ą 1 
obłok zmieniony w świetlisty . • . . • ze zm1arm~ych wiosen 1!-gor„. 
~ian, jakby słońce niosło go w W i!11ię ~Jc~ ...... w imię Syna-:- pr~eorywa.c yas z7 skutkie~ - : 
darze komuś dalekiemu. Kiedy daleJ, :w'~cu~ - no - zaczynaj! W1? •. ~omki .„ ~10, malutkie 
!en o~łok się rozwia!, nadbiegł T ęsk~1 zm~1a, do ~emi.es;:a -: czysc1c z perzu, zielska • : 
mny, Jakby chusta lniana w nie- rusz się, W1cus - 1 posp1eszaJ!... • • chwastow, ~, 
widzialnych dłoniach, chcąca O a by. urod~J. chłopski nastał.„ 
·cbetrzcć pot % utrudzonego ob- r cz W10, komk1, Wio, kasztany...,. . 
licza. Wio, J<oniki!... Wio, kasztany!- orać pługiem na odmianę!.~ ~ 

Słońce upadło poza miedza- Orać pługiem na odmianę„. Gromada 
ani dnia, w zmierzchu. · Nastawiony ostry lemiesz 

* 
BRONOWANIĘ 

Przewodnik 

Nie czekaj -
nie zwlekaj _. . 
Szykuj bronowanie?.__, 

Gromada 

.Od br~egu 
zabiegaj 
'do ostatnich grankt-

PrzewodniR 

Po skibach 
Po rozdzieleniu chleba ukaza- pójdzie krajać twardą ziemię, Ani w lewo - ani w prawo 

la się przodownica ze snopem orać weźmie ją głęboko - nie wykręcaj chłopską sprawą .•• 
zboża i każdemu wręczała kłos. ciskać skiby do obłoków!... Od granicy do granicy 

wygi baj 
broną kostropatąl.„ 

w kraju i za gra:nicl,l. 

- Na nowy siew, na nowy M~da bę~zie- c?łopska pompa: trzymaj równol - - prosto, 
siew, aby dobrze ·plonowało na kazdą skib~ ~ meb1e skąpać - Wicek! .•• 
przyszły rok. z. la~ dawme1szych upodlenia My za tobą, za ratajem - ,..-:. 

W ciżbie przelatywały słowa z1ei:111ę czyścić. i przemieniać... podeprzemy całym ki:ajem!!~ ' 
I warg na wargi. . Sw1atłu wy~~ zło, jałowość - Przewodnik 

- Na nowy siew. grunt dopraw1c orką nową„. 
Starcy, dzieci, kobiety ·ujmo· \~io, koniki! - przyszła pora- Capigami równaj w rękacli - ·­

\Vali- w palce źdźbła i podążali w10, kasztany! - trzeba orać ..• ma być brózda prościuteńka!„. 
ku swoim ~pr~wom i godzinom. Gromada ~ ~iarkuj, wymiett głową .:... 
Zdawało się, ze to zagony wy- 1edz pod Polskę wprost -
kłoszonego zboża wracają mie- Od granicy - do granicy Ludowll°l .. 
~zami ku P?lom na bogatszy trzymaj równo! - ~prosto, Oracz 
siew. Ludzkie łany... . _ Wicek!" ••• 

Gwiazdy wybłysły, jakby Ani w lewo, ani w prawo Wio konikul - bęctzie miło 
}(toś rozsypał wykruszone ziar- nie wykręcaj chłopską sprawąl.„ oraz' pod nie wszystką s~łą! · ~· 
na z kłosów, a ich świetliste 1.. 

cusze przyjął . Pan na zagony 
niebieskie. 

Ciśza letniego wieczoru: szu­
miała od słów: 

- N a nowy siewl 
~ Wracaliśmy z gromadą, 'du-

. Jnając nad wszystkim, cośmy 
widzieli. Dzieliliśmy się nieza­
pomnianymi wrażeniami. Ktoś 
powiedział, potrząc na znikające 
rzesze. · ; 

- Przeżyliśmy żywy Bisku­
pin. Może w taki dzień praojco­
wie nasi ta~ sam oświęcili chleb, 
tnoże dzieci niosły ojcom ten 
owoc rodnej ziemi, aby dzielili 
:sprawiedliwie. Może obrzędy 
tamtych czasów znów ożyły, mo­
ze kłosy przeniesione z tamtych 
pól, zmieniły się . w kłosy w 
:wieńcach, aby się odrodzić 
na chleb dla żniwiarza. 

I tak co roku wychodzi ziar~ 
no z ziemi i na rękach uznojo­
nyc4 ludzi wraca do ziemi, aby 
zwiastować dzień pełen plonów, 
a z serc ludzi miłość wyrasta, 
&mieniając si~ w uścisk: 
.... - Braciet , · 

• „. 

Gromada 

NV szyściutku 
gładziutko 
podrap, pozamiataj{ 

Przewódnili 

Nie żałuj 
zapału -
nóg też nie pQiałujr ... 

./ 

·Gromaaa.· 

Od brzega 
zabiegaj - -
bronuj ziemi~ całąl.,.._, 

Przewodnik 

Nie ustać -
wymuskać 
kaździuteńki skrawek.ł 

Gromada 

Do nowa 
zbronować 
przygotować sprawcr .... , 

PrzewodniK 

Jeszcze razi 

:Grom aaa 

Jeszcze rad 

Przewodnilł 

Zawróć ie z ochotąl 

Gromada 

Zawróć ie z ochot'lt 

PrzewodniR 

Nie wadzi 
wygładzić 
do. siódmego potul • · · 

,• -

·. 



·aromaaa 
'do nowa 

· Bronować 
:wszystkie cbłep~ SJ>r•''WY 1 

Przewodnik 

Uprawi~ -
poprawićl-

Gromada 

Przyjdzie los łaskawy! •.• 

• 
SIEW 

r"" Gromada 
0

"Gdzie ta ~ do ro:z:m"1chu? 
Kto tę płacht~ ma pod paellą? 
.Co za ziarno wsypał do niej? 
.Czy wymierzy rzut~ dłoni? 

Przewodnik 

Słychać głosy po zagonach 
:iemia woła upragniona · 

Gromada 

-.W I C 1• 

Siewca f'ił.OCKA: 

Tu pecł 
0

scrum zi.una ·maj.el Pn~odnik 
~ swej ware~ je;~ Kiedy przystlo do cepów - · 
~pfym dedrem Je w - ~ • ..J ł . ta t 

i__ • :.1~ · ducha .„n się uorwa 1 m en„. 
· ~~eanit ~4 . . . Twarda u nas polepa -
t .~yp1eszoę w szorstlci.eJ d!onL„ pranie bęchie galantel.. ~ 
EJ .nas~o - czas t?rzygonil: Zrazu nikiej niechcłCO -
chłopskie prawdy osie.at 

. światu!„. .Gromada Ej nastało - pnyszło na to: 
%.4lSpOkoić wicki marzeń. · - Pacf.„ 
Gdy wypadło, niech si~ darzy!.„ - Pacf.„ 
Krągle ziarna i dorodne - . 
od prawieku ziemi godne _. 
nie p0skąpię i rozsiewać 
dl.i slon«Znych, jasnych rachub 
i dla luwkich trosk. spodzie-

' wańloM 
Nie posk1pię im rozmachu .• 

I Gromada 

Przewodnik 

„.zaezllł wierzch.ować -
nikiej kluski połrącł -
nikiej trzepną po knowiacli„. , . 

qromada 
- Oj to -

.\ 
'.";; 

. - Oj to - zmacali !„. 
Kr:tgłc ziarna i dorodne. ~ 
od praWittu ziemi godne Przewodnik 
ciska siewca nukm Boiym~ 
icby w rimii chleb pomnożyć_. 

Sno.pki w pokot rozgarną -Jl 
w garście spluną - i.... · Któfyi siewca s:ę pr:zyloiy 

rzucić riamo ruchem Bożym? .•. 
Kto potrafi nowym oasom 
ziarn dorodnych cisqć zasób?-. 

Gromada 

- Dalej!!. •• . Gdzie rzetelnyc;h siewców Lećcie. ziarna, po zagon.ach. 
·· plenuę 1 ł Przytul, ~ je do łona PrzN>odnik 

.Gromada 
-Tu got 
...._ Tędyl 
- Poprawić! 

•• • 

PrznvOdnik 
Tnie po bijaku bijak.! 
W takiej chłopskiej ubawie 
nie wolno nic omijać„. 

Gromada 
......- Jeszcze! 
- Jesz.czci 
- Do czysta!.„ 
,_ Na drugą bierz go słtontl 

Przewodm1c 
Przeszli długość boiska _ -

1-szy Mlocek 

No - bracie! 

~ 2-gi Młocek 
Wymłó-coneL„ 

Przewodnik 
Nie jtdno trza pomłócić, 
by chłopskie dobyt ziamol 
Nie jeden raz przewrócić, 
by chłopski los wygamąćł 
Nie ~żałuj bijaka -
najlepitj prać w gromadzie„. 
Minęły czasy płakań - . :czy wypełnił lat pragnimi~ - ż1~ mocł ~e posil - . 

·czy się ziści już. czekanie -. niech wyros~ w bujnym Pryska po bokach ziarno.„ 
r cepami teraz radzić I.„ 

•'gdzie ten siewca?„. Niechaj kłosie!-· Gf_f)mada• 
staniel„. 

Przewodnik Gromada · - Z góry !.„ 
- No - gol„. 

:Głos się szerzy hen - po Lećcie. ziarna, z krańca w 
~ polacll - kraniec 
'Upragniona woła rola - z chłopskiej wiary zwiasł?wa-
'dopomina się o zasiew niem -
YI niecierpliwym, młodym wyro5nijcie w bujnym kłosie -
~ c::asie„. pomnożonych nowin posiew 1. •• 

- A z góry!, .• 

Przewodnik 

Przeszli raz i z powrotem -
z słomy lecą paździory -
łoskot kica po płotach.„ 

, , Pomocnik or1anizacyj1y'' 
to ksipJca, bez której nie może 
istnieć i rozwijać. się żadne Kofo 
"Wici". 

Do nabycia w Wydziale Wy„ 
dawniczym „Wici' - Wars:u· · 
wa Al. Jerozolimskie 85, pok 212. 
w cenie 100 zl. 

CZESLA W PONIECKJ 16) niewiadomo co dalej, stronnicy 1 dz.ieć, że politycy wierzyli w do~ 
uawy państwowej, oraz przywód" brą wolę wojskowych i wszyst· 

T k b ł • · • cy polityc:,zni powinni zasięgać kich tych, co wyrażali gotoweść a q y a nasza wies rady u ludu, gdyż zdrowy chłop- do walki z najeźdźcą daiyli duż~ 
. . . . _ • . · • ski instynkt samozachowawczy sympatią i zaufaniem. Nie inte-

/ Zaraz po tragicmej kampar.ii ~0Jnie, mozemy ?d.zyska.c Jedy nigdy nie zawodzi. resowano sie zbytni.o tym kto 
:Wrześniowej r. 1939 gdy Niem· me na polu walki, Jedynie wte- · . I ~. · t..! • kr li . . d cl N" . . W pierwszym okresie niewoli stoi na cze e i J81Ue reprezentuie 'f:-Y w oczy na nasze z1enue, Tyg '!cl ieb~cy wojnę przpegrlsakJę. wi·-1.,.szos·c· pol.1tyko'w "' kra1·u' przek. onania polityczne. W_ ier-zo· 
~hlopi · samorzutnie pozbierali o tez o lfy/y o nowi! o ę P- "' I odd-1:! 
na pobojowiskach porzUCOllCJ poczełi się chłopi ~posobić .: była przeświadczona, Że Wojna n<;>, ZbeWSZ~chk }GJ~ ~ b::~ 
broń. I to był poczętek chłopskiej tym samym czasie g~y Rydz będzie trwula hótkto, że hydra Wie h celz. I z o Włedn u b ł ~ 
:konspiracji bojowej. Chęć walki Smigly uciekał z P~lski. hi~erows~~ rozbije się na zach~- ~i'zypc usz~ć, ~:Z~~~ lr:. 

.'Z najeźdźcę. nie zrodziła się z od- Jakżeż śmiesznie ~daly dz.ie o militarna potęgę Francp. . . . • 
·górnych nakazów7 lecz wyrosła wtedy zakopywane chłop~ W kon~kwe.nc}i tego założet>ia mo1ł,eJl!'2egi:ieJ, i::: 

·~~dołu i zakiełkowała w chłop- rękoma karabiny obok niemiec- wypływała już dalsza działalność cz~ ~ d~ mia 8 cze. . . li · 
rktch sercach ~rzy pierwszym k' h ł • · 

1 
t. N' 1'eden nr?edwo1'ennych stronnictw opo- cac się 0 naszego zyoa po ~ ~ 1c czo gow l. arma ie r- . . .· rvcznego. I 

'zetknięciu się z iemcamL Wr~e załamany inteligent pytał wtedy zy<:YJnych,_ ktore wtedy wzięły ·.1 

sień 1939 r. był momentem naj- chłopów - po co to robicie, na odpo~edzialność za dalsze. losy Niestety, zaraz na wstępie: 
!Większego tr}lumfu hillerowskie- co i komu się to przyda? Tak, zgnęb1o~ego na;odu pol~k1ego. konspiracji, polityków naszych 
'go, a dla nas Polaków okresem rozsl!dek i logika była wtedy po Przys~1ono . męzwloc~1e do spotkał podwójny zawód. ZaM 
największego przygnębienia na· >tronie dyplomatów. Ale chłopi ~organiz?wam~ podz1~nego wiodły wszystkię nadzieje i pła· 
rodowego. I właśnie wtedy gdy szli za głosem uczucia i nikomu pogoto.Wla _wo1skowego~ ktore !" ny wi.ęzane z Franc~. Zawiodła 
kalkulacja zimnego wyrachoW&- nie dali się przekonać - wie- odpow1edn1~ n:'°°~enc1e zbro1~ również. wiara w uczciwość woj­
nia rozumowego doprowadzała rzyli, że rychlej ay później n>:ch Dnagan mem1ecko-francu· słcowych i nadzieja, że hanhu·: 
ludzi do rozpaczy1 zdrowy chłop- przyjdzie taki -czas, ie tą po;ru- skun udeny!oby ~ tylu .na wro· ci sanacyjni raz na zav.·sze ode„ 
5ki instytnkt samozachowawczy eoni! na pobojowiskach broni~ ga. Roz11łn!ano, ze W~Jsko pO'" szli z widowni naszego życia po„ 

· mówił, że „szczęście jest zmienM będl! bić znie.nawichonyCh Niem win~o być_ Jedno ~ słuzyć naro: litycznego. Po załamaniu się 
ne; a Bóg sprawiedliwy ... - ie ców. Cms wykazał, ie chlopi cow1 a. nie - ~tiom .• To tez Francji, brać ozonowa podniosła 
p;> dniach klęski przyjdę i dla nas mieli rac;,. Podczas tej wojny wszystkie strof!D•c~wa, k1erowł!ly głowy, poczęto wybieleć swych· 
dni zwycięstw&, i dni tryumfu wiele bylo tatich momentów, swych członkow 1 sympatykow Rydzów i Becków, e. nie br-alło 
polskiej sp1owy. I gdzie rozum zawodził. a uczu- ~olnych. i chętny~ do nosze: 1 takich co~ tupetem mówili: -
f Chłopi pierwsi zrozumieli, :ze cie rodzę.ce bont i wolę działa- ma !>~m do Zwięzku Walki ,,no patnci~ we Francji nOzo­
niepodległość 1 własą państw• nia było lepszym drogowskazem. Zhro1neJ. nu·· nie było i tU wojnę pne­
~ość, Ułraoont w pa;egranej ~chwilach ciężkich, kiedy Trzeba obiektywnie powieM·gralaI" Okazalo się„ ie Z. W. z. 
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Gromadzimy się wszyscy, kie­
'.dy muzyka zacznie · grać. 

Już się pszeniczka w polu nie Przynosimy wieniec z plmt6w A na zakończenie zalaiicowa~ 
chcemy. chwieje. waszej ztftłli. 

Przynosimy plon i t. d. Pięknie przewijany wstęg-U DZIEWCZĘTA: 
barwnymi. Panie gospoclar%u nasi Winta• 

~rZ)•jm go gospodarzy z~~ rucy, 
lnscmizacia: Już wstępujemy na nasz cizie· 
~ , dziniec, 
1 „Chodźmy wszyscy w pote''. Przynieśliśmy wam ze zlota 
J wieniec. 

razem ~z,ttezn~.scl; Pierwsi do zabawy, a fakż• do 
Oraz z zapewmeniem. ze zł prfK:r. 

Na końcu odchodzą po sier· Przynieśliśmy plon w gospoda-
py -i wieniec za remizą ze śpie- rza dom i t. d. 

. wielkiej milości CHŁOPCY· ·'i 
Dla lej chłopskiej sprawy i D l . k l ·. nk. 'J 1 . . h 

życie w of ter_ zer a e1 o eza ł, a ućł erze . Il• 
· Gotowiśmy CYddać, Polsce sł.u- N. h d u • d .raf Niechże będzie pochwalony, .m1 ,~ 

,,N,sza wsiow~ nuta nigdy nie . Gospodarztt nasz. · ~c szczeru. rec n z k~gra1~ wu·„ 
zaginie". Oddaje.. wieniec, przez te.n s iego mazura. , 
'Spiew za remizą_: DZIEW:,C?~TA: . · . czas oxkiestra gra. a \vszyscylDZIE\~'CZĘTA: 

:wem: CHóR:· 

Slońce s~hodzi coraz niżej Przynzeslismy .z pola wzemec, śprewaj.ą: Dalejże koledzy, dalej raźno. 
z pola uszl.a już robota. bo _JUZ na nas czas. I Przyjmijcie plon żniwny w w kolo, 
Otwierajcie gospodarzu sze. CHŁOPCY: · . . dom Wasz g.ospadarki, bo tak Niech nam podkóweczki ·za„ 

rokie te wrota. Przynieśliśmy plon w gospo· każe dawny obyczaj -żniwiarski. . , brzęc::i wesofol,j 
Snop do snopa będzie kopa, darza dom. l CHOR: I (T~nc~~ n;a~ura). 

raźno iv zboże, CHOR: \ D · z; · d · t · lns~emzaCJa. 
'Do'g pomoże, 'Bóg pomoże.' ż b -d b l l ozę rm pszemcy, ozę.rmk!I „Zginęła nam pastereczka w 
'-' e y o rze p onow~ o, poi · 1ar z:J lesie") 

Otwierajcie okiennice, idą z sto kor~y z ~opy dalo. Naszym gospodarzom dobre!' Jeden z kolegów śpiewa: \ 
. . . p'1la przodownice, T-ak W am Bo ze da1, ta~ na'? 1 , • • gospodarki. „.Spiewaj miesi~czku" i wal ... , 

Otwzera1cze nasze wrota, zwa· Boze <}.a1! (Przemowzeme gospodar7 a) - k · · k · ł 
. li tu wszystka robot.a. PRZODO'X'NICA: J Del)amacja chóralna ~.Blogo- clzy z. pr~y~ptew amr. . '. 
Snop do snopa ił d l . d br . ł . k „ N nscenzzaqa. 
· . · · . • Pracowalim w .znojnym polu, s.a\~tono 0 oc .cz owie a · a „Chotbym 1·a 1·eździl we 'dnie 

Oraczkowze poorali, a kosza- d I komec Przodowmca składa chleb . " I 
rze posiekali - o samego r.:ma, . d te dd . l w nocy . 

, . . . ' Więc pszeniczka nasza .złota w ręce gospo arza, n ° a3e Krakowiak - przyśpiewki· 
A my sprrfnęl1 to zbo 7 e 1ak d · kt' .J_· 1 · · 

~ . · - ' . pięknie posprzątana. 1 go go~p~ ymom, orc uzie ą 1 Chodziłam po polu. 
S d kto mo~~· ';J° kto moze. .Wszystkie kłoski róumiusień-l częstu14 mnych, Zna1azlam gr,osinę, 

nop 0 snopa 1 
: • ko powiązane w snopy, Chór śpiewa: A za tę grosinę, 

Wuzyka gra: '.A znów snopki poskładane w -Chodzilim po polu zbieralim Kupiłam chłopczynę. 
•!rzynosimy l?lor( . . Poc.hód 1"" przeogromne kopy. psr.!nicę, Przypatrzta się ludzie, jakil 

idzie za prrodowruq 1 w1ank1cm. '.A jeżeli kto nie wierzy, niech Potem wily wieniec same 1 chłopcy tanie, 
'Spieiv pochodu: •1 

- idzie na gary, Przodownice, I Za jedn~ grosinę, tysiąc ich do· 
Ot~órzcie nam tu szeroko To zobaczy nasze mendle, aż Potem wity wieniec.. piękniej , stanę. 

wrota, pod same chmury. przystrajały,: (Przygrywka - taniec). 
Bo lu się wali z pola robota. Z pól 1-Viniar-Winiarek, zloty By Gospodarzowi na Doźyn-j Poszly druchny w pole, sier..I 

Przynosirąy plon i t. d. .wieniec W am przynosim, _ kaclt dały. I pów zapamnialy. 
Otwói.zcie nam tu. nasze wie- O przyjęcie go od młodych -

1 
Przynieśliśmy piękne dary na- Bo zamiast o żniwie, o chłop· 

r rzeje, Ojców pięknie prosim. szej ziemi,. cach myślaty • 

• zamiast organizacji czysto woj- wracać do metod.i systemu, któ- skiej, · tworzenia Batalionów,nasza ro~wijala się nadzwyczaj( . 
skowej, stal się zbrojni! partii! ry już raz zawiódł. <;":hłopi nie Chłopskich do wal.ki z najeidźC<,! .pomyślnie i szybko, tak że pod . 
Sal\acyjną - Ozonem w nowej byli bezbarwnę masą, mieli rów- przyjęła wieś polska z entuzjaz-. koniec 1942 r. praw.ie że wszys· i 
fonnie. Jeśli na górze wyżsi ofi- nież s.woje aspiracje polityczne mem. Chlopski posiew padł na cy mężczyźni w Brynicy byli 1 

cerowie, dosyć długo potrafili i nie mogli się zgodzić by na ich glebę podatną _ i wydał bogate już zorganizow.ani. W ostatnim ' 
się maskować i politycznie la- d.orobku bojowym odrodziła się płony. Wystarczy wspomnreć, okresie okupacji istniał we wsi 
.wirować, to na do1e sanacyjne .-nowu sanacja. Polska dla ch!o· że w samym województwie kie- pelny pluton B. Ch. i drużyna 
szydła wychodziły coraz częściej pów nigdy nie była frazesem, leddm w B. Ch. było zorganizo- Ludowej Straży Bezpieczeństwa • 
z ZWZ-towsldego wurlca. Tych fecz zasadniczym celem, do któ" wanych 31.9~ Ż'Olnierzy i ofi· <LSB) a ponadto kilku ml_odych 
łudzi tragedia- wrześniowa nicze- rego po przez walkę, ofiary i cerów, nie licząc LSB i KB oraz chłopaków zosta.Jo odkomende" 
g<> nie nauczyła. Po dawnemu trud konsekwentnie dężyli, ale formacji Zielonego Krzyi.a.. Ale rowanych do Państwowego Kor" -
patrzeli na chłopów z góry i powiedzieli szczerze i otwarcie, oprócz tych iroponuj1'cych cyfr7 pusLr Bezpieczeństwa (PKB). Lu" 
nieufnie, ludowców nie dopusz- że w nowej i wolnej Polsce chcę działalność bojowa Batali.onów ćowcami czuli się wszyscy de 
czano do żadnych ważniejszych \vspółgospodarzyć. Oto .zasad" Chłopskich jest również tak sa" wyłęczaj.ęc kobiet, starców i 
stanowisk. ,,Elita" sanacyjna nicze powody dla których chlo- mo bogata. Każda wieś może się dzieci . 
chciała dalej niepodzielnie rzę- pi opuścili szei:egi ZWZ-tu. poszczycić niejedną akcją zbroj- Wprawdzie na terenie· Bryni· 
'dzićf Chłopi z Kielecczyzny z dumę nę i niejednym wyczynem dy- cy usilowal również rozwinll!Ć j 

Na to się chlopi zgo-dzić nie wspominaię, że właśnie wśród wersyjnym. sw~ działalność ZWZ - i nawet 1 

mogli. Wieś zdawała sobie -spraw nich już w pierwszej po Iowie X "ki~ku ludzi do t-ej organizacji na~ 1 
w~,_ że tal.."'8 k-0szarowa sołdates" 1940 r. zrodził.a sie myśl w las- W szereg-ach B. Cti. - Bryni- lezalo, ale była to . grupka tnk j 
ka, w momencie decydującym r.ej organizacji bojo

0

we.f. 4·sierp- ca znalazła się już w jesieni nięltczna i slaba, że w przecięg-u · 
znowu zawiedzie, tak jak w nia 1940 r. w chlopskiej stodo- !940 r. Organizatorem i dus~ całej okupacji nie odegrała żad" 
'druach wrześniowej katastrofy le w p-owiecie wloszczowskirn, całej _roboty był Józek. Oczywi· nej poważniejszej roli. Wszelki! 
zawiódł Śmigły Rydz, wraz z ca- odbyło się pierwsze w Polsce ze- ~cie, że pierwsze kroki stawiano inicjatywę i akcję, na terenie).' 
lym systemem . <>zonowo·elitar- branie, na którym postanowi-ono bardzo ostrożnie. Z ludzi woj- Bryniiey podejmo;rały zawsze j .~ 
nym. A przecież za tę lekko" powołać do życia Bataliony skowych i zaufanych zorganizo- Bataliony Chlopsk1e. Innych or­
myśln~ politykę sanacyjnę, naród Chłopskie, by na własnych bar- wano jedn"- drużynę, na któreJ g-.anizacyj, a nawet .prób st~orze- 1 
p~miósl _konsekwencje niewoli. kach dźwigać ciężar walki o spra· czele śtanąJ Wiktor Szach. Jed- nia Armii L~dowe~ czy tez Na" 1 

Niech się nikt nie dziwi,· je chlo- wiedliwę Polskę Ludowę, r,akże z każdym miesi~cem sze- rc:dowych Sil Zbrojnych, w B1y;. 
pi do. sanacyjnych działaczy ;-.ie Hasło rzucone na dole, przez regi ·B. Ch: wztastały i zasilri\y nicy n1e bylo. . i ·I 
mieli zaufana i ie nie chcieli chłopów w stoaole wloszczow.~ się nowymi ludźmi. Organizacja _... - · ' (C. 'd. n."' : 

i 



/ 

• ,r ft'i • . 
BOLES~W siOWIAz\ISKl 

. . 
.. Siaaly st na m1eazy, -gęl:iy se I Choaźmy wszyscy w pole 

· Ji 1 • pudrują Hej! gromada cala! 
1 D chlopcach c1ągle :z rodoś- Trza nam dobrze zorać rolę, N owy c h Ie b 

/J.„'f:<. cią rajcują. Aby żytka dala. -1 
J?rzygrywka ..._ taniec. Dudni po stodole, (re c Y. tac i a ze sp o l o w a) 
\ .Czemu ty dziewczyno tak na Idzie hucek w pole Stojąc połk"olem: 5 aziewczyn po leweJ· i. tylu% rhJopcow ł\Q. ; 1 boku stoisz, Oj cepią, cepią cepiska, "" ł' 

I.
Nie idziesz do kola, czy się Ziarna na klepiskach. prawej - całkowicie Z\\TÓc~ni do siebie. · Z tyłu, poza plecami 
, nas tak boisz? Chylą się już kłosy, osób stojących pośredku półkola, kryta ława z bochenkami chle-. 

a się was nie wstydzę, ani się Nie ma na nich rosy. ba. Za ławą 3-y lub 4 Matki. 
1r. , nie boje, Oj, żną, oj żną żniwiareczki ·Recytacja na ogół poważna i wolna, a gestyk:ulacja w pewnyca 
~e nit jestem w kole, smutne Zgarniają snopeczki.. miejscach szeroka. :. 

J serce moje. Stoją żeńcy, stoją, ·· 
-ITanczą. Inscenizacja: Słońca się nie boją. Dziewuchy - Cło chłopaków: .Grała, szumiała wiosna, 

„Na .Arodku polu". Oj żną, oj żną żniwiareczkl, Chłopaki - <to dziewuch: 1.l( szumiała w kłosach -
'J(ojawiak. Spiew: • Zgarniają snopeczki. Razem - rytmicini~ - - na zielonych falach 

,.Matusiu, śliczną c'órę masz"• Padajże ty ziarno . ·. --~ .!, · głód się kołysał .._. - , . 
;starosta do~ynków śpie:va.~ W tę ziemię nie dar'!1o· . Dziewuch·,~;:?(;p~~;aa • • Chodził, utykał po wsi przr.dno,; \ 
f „,'.A zagra1ze nam gra1ku • Da Góg, wszystko się wyklosi, _ r. ~~ aJ<I. 

fHŁOPCY: Będzie chleba dosyć. . we~~ 
~ od ucha do ucha. . . ~ ALczy~ • R ... Ji. przed każdą chałup~ węszył: , · 

~SZYSCY: S~ieć miesiilczku, swiec na me- ezem - sm~~~.;... gdzie był kto cierpiący, niezdr~ 
f '.A. to nasz gospodarz, 'clo dzi- Abiel' • ·a komu .~ wt ..... c· b' sł h . e wie z . l' .. . „ ł c' 
1
s1a1 ie 1e uc a. Mojej nadobnej dziewczynie u zyc mu zaraz pospieszy - ..,.. . 
Oberek -: ( n:u_zyka gra). W okna do domu. DziewuchY. - pa cllwili ra'dośnie: .. 
~rzod.owmc~ spiewa:. '. Kazała mi moja mama Aż wreszcie zbielały 'fytnie kłosy~ 

._ He1 będdzi~my ta!1cdować, bę: Czarną suknię szyć, Chłopaki: stwardniały nieco ziarna: 
zi~my mrę zy wan:i! ~ 1·a wcale nie myślałam 

-~ wszystkich naszych gosc1 Zak . :t być Dziewuchy1. zachrepały sierpy 
· · onmcy • Chl k" d 'ł ,_. • " pro~!ll!Y r_azem z nami. A ja młoda, jak jagoda opa 1: za zwom y .1<.os„1 · 

1 Pary rozb11aJą ~ię - .chłopcy Lubię długo spać, Razem: zawrzała praca płomienna! 
,'f>roszą gos~odyme, dzie":'czę!a I od rana do wieczora Dziewuchy: Obwisłe kłosami snopy 
• go~lodarzy 1 zabawa sta1e się Po polu śpiewać. Razem: gromadą zebrano, zmłócono 
ogpo na: B . l • tk' N a środku pola, stoi topola, Dziewuchyz. i _ 

anie oze zap ac wsz~s. im powiedz-że mi moja H.anuś, czy . · 
naszr!" gos~iom, będziesz moja. Chłopaki: · . "' wiatrak pętlę przednówku 

:le nas zaszczycili swoi~ ~- Cóż ja ci powiem, sama nic nie •· • przeciął rozmachem swych 
• . • becnoscią. wiem, ramion I 

Koniec Dozy!1kow. Zabawa. bo ja młoda - młodziusieńka, Chlopak l~y :::' <lobitnfe: ·~i~ ifrząsł się kołatał kołowaty . 
- •• „ Spi~wy. . robić nie umiem. · · ~ · tr te 
/_ Pom~e} poda1;my teksty. kil- Jest tam w polu wić, to będzie · 'iJ wia a • 
J<:u wyzeJ wymienionych p1ose- robić, ciężkim kamieniem mlił i mlił. · 
n~k - pozostałe są powszech- jest tam w polu brzezineczka, to Chłopak II-gi: .Młynarz rąkę ze skrzyni wybierał 
me znane, _ _ będzie uczyć. caly biały jakby księdzem był-
•PRZYSPIEWKI W TANCU Jeszcze nie ma nic, obiecuje bić, Dziewuchy: \V chałupach dzieże ożyły 
~w S<1siedzkim Związku zachowaj mnie Panie Boże, jego ciastem, 
:Odbywa się rada, żonlł by. h 
Ze tu żniwne święto urządzić Chodzi po sieni ręce w kieszeni, (półkole od śroaka się przecina - tak, że widać ławę z boc en„ 

„ wypada. poczekaj mnie moja mila aż do kami ch{eba, nad wtórymi Matki trzymają wyciągnięte ręceJ 
Oj widzieliście ludzie, tę na- jesieni. palce obu r4k się stykai'l· Wszyscy z\Vracają oczy w stronę 

Stil robotę, Cóż mi to za pan, co go czekać chleba)· - , 
Zobaczcie teraz do tańca o· . mam. legły na ławach krągł_e bochny chleba -

chotę. cale jego majętności czapka i Razem _ tajemniczo, poważnie: . · 
Dana nasza dana, gromado ko- zupan u 

C • · · · · t • · · • / czarodziejsko spod rąk mate.Ko 'chana, oz 11!' .za. pam z. ma]~ r;osc_1ami, wyrosły, 
Bawże ty się z nami do samego Calus1enk1e ma1ęłnosc1 wi~nek • k t l cie pod deszczu 

rana. ruciany. Ja e w e 
~ gdzież to ten muzykant, Nad moim wiankiem caly Awiat grzyby - -
Oj co go nic nie słychać, • płacze, Matki - ręce nieco rozchylają, unoszą i po chwili mówią z prze„ 
,Wczoraj nie jadł, a nad twoim żupaniskiem czarny _... jęciem a 
Dzisiaj nie pil, oj nie może już kruk kracze. Bądź błogosławiony nowy 
f , dychać. Nad moim wiankiem --orga~y •·· chlebie, 

lhU. gra/ą, k ' ' . ł ł } d n' ' Choć nie jeden chłopiec a nad twoim czapczyskiem wro- torys UCtSZY P acz g o n~c _ 
Dobrze na nas zerka, · ny krakają. dz1ec1, 
Pójdziemy z Ojcami Do przyśpiewek Koła posta- któryś nawet chorych obdarzy~ 
Pierwszego oberka. rają się dobrać meliodię, które- zdrowiem, 

'.l\1y nasze matusie by odpowiadały zawartej w nich a złe serca natchnął dobrociąl -
W taniec p~prosilf!Y.• treści. . . Dziewuchy -- zwracają się w 'stronę pól: 
Bo tak stac na m1e1scu Korzysta1ąc z tego materiału, . . . 
W cale nie myślimy. należy go oczywiście uzupełnić .„Bądz błogosławiona 1 ty czar„ 

Slowa do inscenizacji: „Chodź-1 miejsco\Vymi przyśpiewkami i na ziemio -
my wszyscy w pole". zwyczajami. powolna ofiaro ostrych pługów: 

·· · Prenumeralorom „W·ici" dodajemy 
bezpłatnie pismo „R ze czy Ciek a we' 
klórych Ir -7 równocześnie wysyłamy 

i bron, 
dołączają się i Chłopaki: • któraś z rąk siewców ziaren 

• 
Uchą drobinę wzięła, 

a w kłosach ncltłała stokrotny 
plon(~ 

· r 
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,. Redagaje Komitet, 

. \. B.-006~6. .•• _1,11·•· 

·1~ -.- Ze Spieule~ . polffqdi 
Żebyś ty słoneczko na wyrobku bylo ·­
'1 oblś ty godzinę wcześniej zachodziło „: ... ?. 

.~ ... -„ ..... 

.'.Ale ty słoneczko nie wiesz co wyrobel< \, 
· Chodzisz se po nie"bie,:jak siw.Y.. goł9belC. 

Podes ze mnie pocies cudowno Maryj0, J 
'130 mnie nie pocieszy :iadno f amilijo -

b
. i 

Ni mom majątku bo mi go nie trze a_ 
.'Bo ja - maj<1tecku ·nie wezmr do nieba~ j 

~ój Boze, mój Boże skowroneczek orze, 
'Sikorka pogania wyglfda śniadania. i 

. c'Spiewałabym jo se śpiewała ·.t~""'"'~­
lTylko m.i mamusia śniadania n1e ~af~j 

'Sn"ia"i:lan1a nie Ciała obiadu nie wida~ 
'Mój Boże~ mój Boże po czem będę śpiewa~! 

I 1t . .,. li. ) 

.. 

~ ,111$ WskazQwki organizacyjne 

" 

; lW:'.ersz: ,,Powitanie cl\leba„ moż:t.a nauczy~ s1ę 
i wyp.tlwiedzieć ładnie pojedyńczo - to znac:Y, 
p rzez jedną osobę. lun zbiorowo przez kilka 0« 

16b. Jeśli będzie mówić kilkoro - to trzeba pd„ 
clZ.:elić wiersz .na dwie części: pierwsżll część .do. 

_ słów: .,PochyJily się tuż glOroy": włącznie - • 
cd słów: ,.A roitajże nam chlebustu'" m6w1ą 

;wszyscy pozostali wyciągając rę~ w stronę W. 

·chleba. Przy słowach: Zesłał-nam el!:.„ :wn.isci 
podnoszą oczy ku niebu. 

I 

1 Wiersz t~n ' dobrze opracowany ..._ l>a.r<Uo się 
nadaje do wypowiedzeda przez Nowizne ,... p'1 · 
:w1ęcz.eni11 Ojcom chleba w czasie obriędu. 

Urywki z noweli: ,.Czamg chleb ... - możn<i: 
równie.i insc.enizować .Nie podajemy jaJC - ob~ 

myślcie sami. Mo~na pięknie Qd~yt4 

,.;1 l Napisze!~ do Redakcji jalC fo wykor~stal'ucie!.t ' 

' l 
Redaktor: Michał Jagła. 

~ydawca~ Zwi§zek MlodzieiY. ~Jejskiej R.. P, „ W_ic:i" 
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NUMER POSWJĘCONY, 
„ż!łlWN.YM SWIĘI.OH' . 

..:.. 

I'.· ]. PORAZl~SKA ~-

,. CAteJa .- powitanie 
~ - - Wyszła matka, bochen niesi1. ~ 

Niesie bochen - słońce złote, 

Na skrzepieni~. na ochotę, 
Łza jej w oku na zawadzie. 
:Gdy przed dziećmi bochen klaa:i1. : 

I 

-- - - Pochyliły się tuż_ glowr.:: 
-,;A witajże nam chlebusiu, , 
ciebie,nam potrzeba. 

' 2eslal nam cię sam Pan Jezu.i · 
-.I" ·z wysokiego nieba. 

::A chociażd fy je irlnYi 
aleś nam je sytny 
'.A chociażbyś byl owsiany.'. 

· aleś nam. kochanr,''. 
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; 
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I NOWIZNA WICIOWA .a 3 

~1. Nie6ko - „Now. Wiciow." Nr. 9 z 1935 r.) . 

lowiznu w iniwne świętu 
Na wsi to i owo zaczyna się zmiemac. 

.~śród tych zmian jest wprawdzie najwię­
cej takich które życie wsi pogarszają - ale 
sę · też i takie które niedomagania życia 
wiejskiego prostuję. I wtedy, na miejsce 
niedomogi, zjawia się w życiu wsi coś na· 
prawdę ładnego i pożytecznego. 

I tak naprzykład: któż to 'widział aby na 
wsi ktoś poważnie traktował „podrost­
ków" - czy jak to ich inaczej nazywaję -
;.,podlotków''. Do roboty - no to .iuści ·­
ganiać ganiają{ Ale po robocie, gdy starsi 
odpoczywaję i gwarzę sobie b . tero lub 
owem, a ·niech zjawi się przy nich „podlo­
tek" - to zaraz pasa na niego łapię i od- / 
pędzaję.. A., przecież taki „podlotek" chciał­
by posłuchać - o wielu rzeczach i spra· 
wach, dowiedzieć się - ciekawość swoję 
zaspokoić. . • · 

. Albo też gdy starsi ~awię się na wese­
lach czy na graniach - chciałby „podlo­
tek" bodaj tylko popatrzyć ~ oczy nacie" 
szyć radością swoich starszych braci 
i sióstr, lub też rodzicow. Ale czy po­
zwofę? Za pas chwytają i pędzę na cztery 
.wiatry„. 

To i ju.ści niechże nie dziwię się starsi, 
ze „podlotki" bywaję nieraz dokuczliwe 
i „psiemi figlami" do rozpaczy potrafię do· 
prowadzić starszych. Ba tak 1:iaprzykład: 
przepędzę kh starsi z pod okna izby w któ­
rej wre zabawa, no to za płotami „podlot· 
kowie" się poukrywają i tego lub owego 
ze starszych - gdy na pocl,wórze się wy· 
chynie - twardemi bryłkami ziemi na cel 
biorę. · A w zimie - gdy zciemnieje -
ogatę chałupy obalę., albo i coś gorszego 
urządzę.. Ile to wtedy przekleństw, wymy­
slań, kłótni pomiędzy rodzicami - juści 
o te „psie figle" podlotków. 

. Nikt ino ze starszych nie pomyśli, że 

7,podlotek" - to przecież człowiek idę.cy 
w życie - że trzeba rosnącego człowieka 
uszanować i pomóc mu rość w prostości 
bez koszlawizn w postaci złych przyzwy­
czajeń. Bo te złe przyzwyczajenia nabyte 
we wczesnej młodości - paczę charakter 
człowieczy na całe życie. 
Tę prawdę zrozumiały najpierw Kola 

„wiciowe". Gromady „podlotków" wiej· 
skich były dla Kół dokuczliwe. Wszędzie 
to bractwo się pchało jak muchy do cie-. . 

pła. Czy to zebranie, czy zabawa - pró­
ba teatralna czy teatr - wszędzie pełno 
„podlotków" • . Przepędzano więc ich krzy­
kami' albo i pasami - ale wtedy bywało 
jeszcze gorzej. „Podlotkowie" - to naród 
solidarny, a przytem ruchliwy i pomysłQwy. 
Przepędzić ich w stronę gości1\c1;1 - zja­
wię się natychmiast od zatyla - figla pśie­
go spłataję j szukaj wiatru w polu[ 

Rada w radę - no i tu i ówdzie - Kola 
„widowe" wchodzić poczęły w układy 
z „podlotkami". Powiadają im ,,wicia· 
rze": - No, smarki! Jeśli nie będziecie 
się pchać, wykrzykiwać i psich figli stroić­
to calę godzinę dla was muzyka będzie 
grać. Przez całę godzinę moż.eta. hawić ~ię 
·w przepiórki" - „małgorzatki"-albo i tań· 
cować. Ale potem do domów spać[ Co, 
chceta? . 

Wiadomo, smarkom na to, jak na lato • 
Juści z godziny zrobiło się póltorej albo 
i dwie - ale „smarki" to naród honorny. 
Skończyło się - hajda do domów[ 

I już tak zawsze bywało gdy starsi urzą­
dzali sobie zabawę. Ale Kola „wiciowe'' 
nie samemi zabawami przecież żyję. Za· 
bawy bywają rzadko - a najczęściei ze-­
brania, pogwarki, czytania, dyskusje. 
„Podlotkowie" i tutaj się tłoczę i bronię się: 

- My chcemy posłuchać„. 
- Za mlodeśta - tłomac~ im starsi. -

Co wy z teg·o zrozumie ta? 
Ale „podlotkowie" swoje: - Chcemy 

posłuchać[ 
No - i - maszci babo kaftan[ Zrób 

z nimi co chcesz. Przpędzić nie uchodzi. 
No, bo jakże, przecież Koło jest organiza· 
cję spoleczno~oświatowę i wychowawczą -
więc jakże to? - pa5em oświecać i wy­
chowywać - nie przystoi.[ 

Rada w radę - i znowóż rozwi~zanie się 
znalazło: raz w tygodniu zebranie ml od· 
szych z różnymi pogwarkami, czytankami, 
śpiewami, grami i zabawami - a w~zystko 
na -przeplatankę z, pomocę starszych. 

I tak to powstały przy Koła'Ch „ wici o" 
wych" owe Przedkola zwane „nowiznami''. 
No i: dzisiaj jest tych „nowizn" sporo po 
wsiach. 

Ale co też za gwalt zrobiły „nowizny" 
tegorocznego lata[ Przez całe żniwa nic -
ino. o święcie Żniwnem pogadywały. • 

-· 

·I 
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PI a n 
Robota nie zajęc - nie ucieknie-:- mó­

wię próżniaki i lek~omyślni. 

Módl się i pracuj --:- powtarzaję zgorzk· 
niali sta,rcy. 

Kolega Józek ·siedzi i coś rozwaia. 

- Jest dużo roboty. Jutro zwiezie się 
tiemniaki z tego kopca obok sadu do opróż· 
nionej z zimowych zapasów piwnicy. Na 
uprzę,tniętym polu posadzimy warzywa. 
Wywiezie się nawóz. Trzeba to równo roz­
rzucić i przyorać. Potem bronowanie, i tak 
robota robotę goni. 

. - Będziemy się trudzili obaj ~ ojcem, 
bo mama ma pełne ręce domowej roboty, 
a Mietek pójdzie do szkoły. O Jadźce i Ma­
rysi to szkoda mówić: Zrobioną z byle pa· 
tyka lalkę stroję · gałganami. Im .tylko za· 
bawki w głowie. . 

- Dobrze, że jest Koło Młodzieży._ I do­
brze, że zrobili przy nim sekcję Nowizny 
Wiciowej. Pójdę, przeczytam gazety. Za· 
gramy w piłkę. A może pójdę do lasu. Zo· 
baczę, czy ten jastrząb ma już młode. 

Józek · jest w rozterce:- Im więcej myśli, 
tym bardziej miesza mu się, bo wszystko 
jest pilne, ciekawe i ważne, a czasu rńalo. 

Bierze Józek kartkę papieru i pisze to 
wszystko, co chciałby zrobić w chwilach 
wolnych od pracy. Oto rejest tych spraw: · 

1. W niedzielę będę chodził na zebr.a· 
nia Koła Nowizny Wiciowej; . 

2. przeczytam powieść w „Rustyni 
i puszczy" Henryka Sienkiewicza~ 

3. napiszę ref erat-streszczenie noweli 
. ;,Antek" B. Prusa; 

\ . 
4. zrobimy próbę zawodów w piłkę siat· 

ko wę; 
5. wezmę udział w przed

0

stawieniu 
„Franusiowa dola" Jędrzeja Cierniaka; 

I 

6. będę uczęszczał na próby chóru; 

7. przystanę do orkiestry i będę grał na 
skrzypcsch; , 

8 . wyhoduję .króliki na konkurs Sekcji 
Przysposobienia Rolniczego, zrobię 
gołębnik; 

9. pójdę na odczyt Kierownika Szkoły 
o ,~Ziemiach Zachodnich"; 

J ó ·z ··k a 
10. obmurujemy groby partyzantow, 

postawimy krzyże i umieścimy napi­
. sy; 

11. Wacka, który jest chory, · odwiedzę 
w Zalesju; 

12. napiszę list do Stefana, tego co poje· 
chał na Zachód do Wrocławia; · 

13. opiszę pracę nastego Kola i wy.ślę 
Redakcji „Nowizny Wiciowej"; 

1~. zaproszę p. Zbierskiego„ •profesora 
gimnazjum .w Dobrowoli z odczytem. 
o bombie atomowej; 

Liczy Józek, że na · wykonanie tycł\ 
wszystkich· prac nie starczy mu czasu. 
Wszakże to tylko wieczory po pracy, świę­
ta i niedziele ma wolne, i to niezupełnie, 
bo trzeba' ojca iastępić;· napoić i nakarmić 
konie, kro~y. i .~wi,nie. _ Trzeb~ . . wy,ręcży? 
matkę. Jadzk1 me ma w domu JUZ z godzi­
nę. Bawi się - no to dobrze. Za,kołysać 
Zbyszka, bo marudzi, a mama zajęta jest 
obrządkiem. 

. Oto zwyczajne zycie, jak się ma 14 albo . 
16 lat. · 

Ale Józek wie, co ma zrobić. Bierze ołó­
wek i liczy dni w roku, liczy, ile dni potrze­
ba mu na wykonanie prac. planem zakre­
ślonych. Wykreśla sp,rawy, które go mniej 
interesuję - mniej ważne w jego· życiu. 
Zostawił tylko to, co może wykonać. Józek 
teraz wie, co ma r-0bić. 

• • • I 

• 
Zgadnijcież, Koleżanki i Koledzy, jak wy· 

glę.dał plan· prac Józka po wykreśleniu nad7 
miernych obowię.zków? Odpowiedź przy­
syła_jcie Redakcji „Nowizny Wiciowej"; 
NaJlepsze plany zostanę wydrukowane, Bę­
dzie sie to _nazywało „Plan roczny prac 
Józka Wiciarza". 

Ale nie na tym koniec. Wiadomo, ze Jó­
zek nie wymienił wszystkich ważnych i po· 
trzebnych prac. Co, zdaniem waszym, Ko· 
ledzy, należałoby do planu Józka dodać? 
Odpowiedzi na to drugie pytanie tytułuj„ 
cie: „Uzupełnienie do planu Józka Wicia• 
rza". Nagrodą za najlepsZ{ł odpowiedź b~ · 
dzie wydrukowanie jej w „Nowiźnie", 

W.B. 

' 
\ 
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I. Dwanaścioro dzied, dziewczynek, 
równych wzrostem, w bieluchnych sukien· 
kach, boso, z wiankami ze zbóż i kwiatków 
na głowie, stoi w rzędzie i rusza z miejsca 
ze' śpiewem la, la, ra, .... naśladujęc n~cz­
kami sianie zboża. Wszystkie równiutko 
idę i w takt ,i;nełodji niby sieję. Podczas 
tego „marszu utworzyły kolo, sta.il;l buzia­
mi ku sobie zwrócone. Na ostatniem „la" 
kucaję, głowy pochylone w dól. iakby so· 
bie leżały zasiane na roli ziarna żyta, któ· 
re w miarę śpiewan i·a wierszy oznacza· 
nch: · 1, '2) i 3) rosnę coraz wyżej, podno­
szęc się,, z wycięgniętemi w · górę ramio­
nami, potem Ra wet "'spina,ię.c się na pal· 
ce. 4) Robię jednę czwartę obrotu, by 
umożliwić sobie chodzenie w kółko 
i chwieję lekko trzymanemi w górę i wr 
prostowanemi ramionami, jakby żytko za 
pow~ewem wiatru. 

II. 5) Stojęc obydwoma rękoma zata­
czają kolisty ruch wzdluż nieboskłonu -
jakby świ~cilo słoń-ce, 6) potem - dłońmi 
samemi, od wysokości ramion swych, co­
raz niżej, pokazu.il;' padanie deszczu, 7) 
idąc w kółko naśladuję koszenie zboża. Na 
słowo „tato" pierwszy ruch rozmachowy 
(niby ko~) na zęwnętrz kola: 8) Dzieci 
pochylaję się ku ziemi z wycięgniętemi 
rękoma i wycięgniętę. jednę nogą. (a na 
drugiej skmczonej opart~ jest cały tulów). 
9) Znów na „la, la, la", .„ ręce opieraję. 11a 
biodrach i chodzę w takt śpiewu w kółko . 

III. 10) Stoję.c wskazuję na siebie, 11) 
~ pewnę siebie minę. przechwalaję się obok 
stoję.cym sąsiadom z jednej i drugiej sb o· 
I)y, 12) schyla ię się jakby po slomę na zie· 
mię, 13) naśladują wiązanie powróselka. 
14) Ręce wyciągaję. i opieraję palcami na 
ramionach . sę.si.adek, jakby jeden potężny 
snop powrósle.m związany - krąż~ w kół-
ko, śpiewąjęc: „la, la, ..... . 

• 
IV. 15) Rozkladaję na ziemi powr·ó~Io 

pod snop, na słowo „zwięże" naśladuię 
- w postawie ·schylonej więzanie snop'a. 16) 

Wolno rozprostowuję. się i staję po trzy: 
;,d'fójka" stoi w miejscu, a „jedynka" 
i „trójka" podchodzę do ,,dwójki" i tworzę 
„kopkę" z ramionami wycięgniętemi w góM 
rę, twarze ukrywaję wewnętrz onej „kop­
ki". I tak schnie sohie „żytko w kopkach" 
aż do słowa „stodoły". \'ąówczas parami, 
tyierwsza ręce w tył wzięwszy, chwytaję ~i~ 

palcami ,;na haczyk" - n~śladujlj!c konia 
i wóz. -18) Posuwaję się w kółko z tymi 
„wozami" zwożęc zboże. 

V. 19) Stoję twariami do środka, szy­
kujęc się do młocki, 20) młócę równiutko, 
w takt śpiewu. 21) Podobnie, jak padar.ie 
deszczu 7 'ino niżej, · pokazuję padanie 
ziarn. 22) Idę w kółko z klac;;kaniem w dlo· 
nie, w takt śpiewania la, la, la. 

VI. 23) Stojąc w kółko, jedno za d1u; 
~iem, dzieci zbliżaję się po'V. oli do· środ ka, 
tworzę c zwarte kolo. 24) Na słowo „m1eM 
le" pie1 wszy ruch prawych ręk dp środk a, 
naśła-Juję cy kręcenie żarn, mielenie. 25) 
Zwrot parami ku sobie z na stawionemi SU· 
kienkami i · jednocześnie robię jeden kr')k 
w tył, 25b) zwracaję się w drugę stronę, 
także z nas f·awieniem sukienki i daję drugi 
krok w tył, by na „la" było spowrotem ko­
ło rozszerzone. 26) R~ce na biodrach 
i zwrot w miejscu w lewo dokoła się, na· 
stępnie taki sam. ZWTot robię. w prawo. 

VII. 27) Stoję. lekko pochylone, twarzaM 
mi do środka, naśladuję „przyczynianie'' 
chleba w „dzieży" obydwoma rękoma. 
29) Pokazuję rucht:m kulistym W pow1eM 
trzu, „_iak dynia", potem 30) niby obdzie­
laję chlebem swoje sę.siadki z minami 
.wielce rozradowanemi. 31) Chwytają się 
para~i, jak do tańca, i zakarkzajl;!. ta11cem 
w takt śpiewanego la, la, la, la. 

Przez cały czas inscenizacji dzieci do­
skonale wiedziały, które z którem stanowi 
parę i które Śę „jedynkami", które „dwójM 
kami", a które „trójkami" - tak Już bylo 
przez cały czas uczenia· się, przez wszy~t" 
kie „próby" - to umożliwiło · im potem 
składnę, bez zamieszań zmienianie ruchów 
i ug1upowań. 

Piosenka ta, jak widzimy bardzo łatwa 
i prosta, zrozumiała i mila dia dzieci. Me" 
lodia znana, śpiewana w szkolach. Nawet 
gdyby kto ze starszych nie pomaga} - co 
jest pożędane - dzieci same mogę się jej 
nauczyć. Odtworzona pierwszy raz przez 
dzieci w czasie obrzędu „Żniwnego Świę-­
ta" Sąsiedzkiego Związku „Wici" w Uni· 
nie - ogromnie się podobała i starszym 
i dzieciom. Potem' była wiele razy odtwa· 
rzana na ,uroczystościach w innych wsiach. 
Z myślę, ie może się będzie podobać dzie­
ciom z Nowizny· - opowiedziała jak ję 
inscenizować •. 

Halina Chmielewska 

Nr 3 NOWIZNA WICIOWA ' 
- Robić robimy i robić z ochotę będzie­

my na co nas tylko stać, ale święto Żniwne 
powinno być koniecznier - tak pogady­
wano starszym „wiciarzom". A potem do· 
dawano: · 

- Juści i my ze swoim wieńcem i przy· 
śpiewkami przed Rodziców występimy ..• 
co, dobrze? · 

No i niektóre Kola toby nawet przespaly 
zakończenie żniw. Ale jak ta młodsza 
brać „nowiźniarska" zaczęła molestować 
a domagać się - to i cóż było poczęć? 
„Wiciowe~o" prezesa przyłapywali „no· 
wiźniarze' to tu, to tam - a nieraz to na­
wet przed kościolem i stale jedno i to 
samo: 
~ Kolego prezesier a my już przyśpiewki 

uskladujemy, dziewuszki inscenizację spo­
sobi!;! i wianek splataję, nie wiemy ino, kie­
dy to będzie ... 

Kolega prezes kłopotliwie za skępe wę· 
siki się chwytal, chrzękał i patrzył gniew" . 
nie na tych kolegów z pozadzieranemi do 
góry głowami - co mu spokoju nie daję. 
Najpierw chciał się zlościć, ale takie to 10· 

ześmiane, przymilne - to i jakże{ Ano, to 
już chyba trzeba na przyszlę .niedzielę ... 

Hoi hor Ile to było niespodzianek{ 
\V.I 'takiej naprzyklad Żolyni kolo Łańcuta: 
za „wiciarzami' kroczy sobie „nowizna" -
he, her Z wianuszkiem złocistym z psze· 
nicyr Gdy „wiciarze" swój wieniec Ojcom 
i Matkom zl.ożyli - „nowizna" swój składa 
także i śpiewa prześlicznie: ' 

„Nasz wianeczek mały, przy dużym 
se stanie -

Dajemy tatusiom to nasze kochanier 
Tatusiowe pole, a nasza robota, 
Tatusiowe trudy, a nasza ochota. 

Rodzicom to aż oczy się śmialy, patrząc 
na „nowiznę" swoją. ' A i ,,wiciarze" z du· 
mą poględali - bo i jakże? przecież to 
przy nich „nowizna" się rozrasta i pięknie 
się zapowiada . 

Albo znowóż w Opaczy, w okolicach 
Warszawy: „nowizna" wystt;tpila zwarcie 
przed Ojcami i Matkami ze swymi śpie· 
wami - inscenizowała też „Sierotkę". 
Starsi to aż łzy mieli w oczach, patrząc na 
swoich „podrostków" i „podlotków" - tak 
sposobnie i ładnie i z odczuciem śpiewają" 
cych i inscenizuj~cych dla swoich Ojców 
i Matek - i dla wszystkich zgromadzonych 
na Żniwnem świecie. , 

Oj, a ile .to głębokich: wzruszeń wywo· 

lala inscenizacja „Naszego 1 żytka" - na 
święcie Żniwnem w Justynowie na Podia„ 
siur A' przecież to brać „nowiźniarska'' 
sprawiła. I nietylko to - boć taż sama 
„nowizna" nacieszyła dosyta oczy rodzi• 
ców i całej powszechności żniwnej swoim 
tańcem „krakowika". 

Albo w Zagórz.u na podkarpaciu przeo 
worskiem - to aż 'łzy w oczach ludziskom 
się szkliły, gdy ,,nowizna" z Grzęski ,;Blo" 
gosławionę dobroć człowieka" inscenizo• 
wala. 

He, jej[ A znajdzie się zresztą ktoś taki 
coby podołał wszystkie tegoroczne święta 
Żniwne wyliczyć na których „nowiźniarze'' 
godnie - pospolu ze starszymi - Rodzi„ 
com wieńce składali - piosenki śpiewali 
i inscenizowali? 

To chyba tylko jedna Niwa Babicka pod 
Rykami na swem Żniwnem święcie „no„ 
wizny" nie' miała - choć tylachno tam 
Kół na świętowanie się zjechało ..• 

Pewn'ikiem w tamtych stronach „pas 
w robocie'' dot~d bywa - to· i ,,nowizny'' 
żadnej niemąr 

Ale wszędzie - gdzieindzfej - kędy ino 
„wiciarze" Święta Żniwne sprawowali -
„nowizny" pospołu z „wiciurzami" ku Oj· 
com i Matkom z wieńcami i pieśniami kro„ 
cnły. ' 

Ho, hor Zmieniać się zaczyna to i 'owo 
w życiu wsi. A zmiańa stosunku starszycn,. 
do „podrostków" i „podlotków" - to rzecz 
najważniejsza. Wychowywanie mlodszych 
nie pasem, ale dobre słowem,· przyjaznę 
pomoc'l i szacunkiem - to dopiero zaC't:y· 
t\a coś zna·czyć dla przysziego życia wsi. 

Wawrzek Cepiga 

,,J ~ 
~& ? 
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Czar ny ·. ·cli I eb, 
(WyJ'!tki i noweli Marii Rodziewiczówny) 

t_. - :Jo<llo najpierwsze i 11ajstars.ze, najw oracz ~a wi~lki rozum. Bron Boie, po· 
\Vażni!jsze, ten chlebiec święty. Do . chrztu czuje głupie. ręce, sł.abe plecy! . 
3ek dziecko ni ós~, już mu kęsek . na tę Chłop sie uśmiechnę! 11a te wspomnieni~ , 
pierw$~ drogę dafa i calę życie progu chn- - Ą.le cię przyjęły, nię pozn,ąJy iię? 
ty w drogę idgcy nie przestępi bez chleba. _ Bo ja sie zrobił od nicht chytrzej$iy, 

. Młodzi ~~selnicy go . cał.uję, od m~tk~ Myślę: ja nie umi.em ora~, e wy umiec~e -
t>dchodZ;tJc, 1 na n?we osiedhsko przed mm1 to wy mnie uczcief . Am krzrczal, an1 pow . 
boche.n swaty do izby wn<;>sz~ .. A w trumnę gan~al, ani tuzal. Zyly napię.~ · ntl r~k~ 
człowiekowi kłada ostatni~ skibkę. Chle· jeściach sochy, trzymał, pogwJzdywał, n1· 
biec. iwięt):', d~brodzi.ej żyw,iciel, ct1łę ·by świadomy rataj„ ~a; za wroc~e przeni~.ł, 
~ n'Jm. bezp11e~ienstwo ~ ~drowi~. . • założył, oszukał ?yki; ~ne ~m; nauc~yly, 

Pow1ada1ę niektórzy, ze tyle się nad mm· po ojcowsku brozdy się p1lnuJę. Dziwo„ 
nabiedzisz, że aż g-0rzki się_ stanię, ele to wali się ludzie, mówili: nieboszczyk sie­
gardło gorzkie u takiego, Chleb zawsze ro·cie .woly prowadzi{ 
dobry, a ' tylko , człowiek bywa jadowity. A i pomnę lato też Pan Bóg dał na cu~ 
tA j& nawet powiern, ie im się więcej nad do, na dziwo, na sierockie szczęście. Jak 
nim nubiedujesz to smaczniejszy. Tr.zr zasieli ·Iudzie i ja wyje.Chał w pole ze ziar„ 
dzie.ści lat ja jego hodował, to różnie pa· nem. Przybiegła matka, opasała rnnie 
toiętam. A żacz~1, jak miał dwanaście siewnę. płachtę, nasypała zboża, zdję.lem 
rpków. Na Piotra, we środę .ojciec umarł, kapelusz, stanęli my na pierwszym z.ago" 
~ jak już świeczkę w ręce mu dali, to jesz„ . nie, zmówili O.iczenesz, pobłogosławili, 
'f:Z'! stę~fU}ł. i po":jada do matki: Żyt~ re: wspo:nnieli nieboszczyka · i J?Oszedlem 
;miesz i iw1eźć me sztuka, ale bardzo mi w brozdę. . 
ciężko pomyśleć, czy chłopiec zdęży i po· ' A serce to się tak tłuk.Jo we rnnie, .jak 
trafi roli ·dogodzić i posiać. Straszno mi, ptaszek, jak do chaty z p~ypadk~ wleci. 
'Cż.y będziecie na drugi rok chleb swój je~ Matkę została na miedzy i patrzy i uwai.e 
(Ili. A potem do mnię powiada: Pamiętaj: a sąsiedzi się też przyglf!dali ze swoich ~a· 
:w czerstwi! rolę siać. " przyg~rść ' bierz gonów. A mnie gorl)cość do oczu biła 
.wielką i szeroko rzucaj i brony nie siko• i tak się staram, ja.k ojciec uczył, gar~ć 
C;l.ujf A ziarn.o na- ~iew lekko oklóć ze snoM ziarna zaczerpnęć, ile zdzierię, i szeroko, 
pa, pośledniem ziemł nie mań[ A byki równo ziemię obdzielić, a po czerstwej 
sz;enuj jak ~ospodarzy! roli ży,to chr~ści jiik to kad.zidł(), , co na 

I tak mnie nauf;zał do ostatniej chwili. •· wę~fo 'cisnę. . . . . 
tświeć, Panie, duszy jego. A choć i krok i garść nieduża byla, ze"' 

Chłop umilkł, dalekiem wspomnieniem szło .zboże równiutko - w sarnę. miarę. 
$kupiony. ' Oczami ja kaidy kieł pasł, zda się idzie-
~. - l jakie ei poszło? - spytał obcy. belko każde znal, a wedle obyczaju sląmy 
! - Bóg dał, pctrąfilern, Matka biła, so- krzynę ze święconego wianka na skraju: 
"kół baba, duża, mocna, małomówna, jak swego sznura usłał, żeby Pan Bóg, jak ~1a„ 
nigdy baby nie byweję. Mnie też wzigla nie blogośławić runie, miti.ł pod stopy czy· 
w ręce· robQta, mus, i taki han;ibit: że ja sto ~ miękko. . · 
mały o gospodarz. Jak pierw~~y, raz jarz· To, co zabiegnę na zagony, patrzę, ezy 
mo włożyłem n~ byke, n sochę na jarzmo niema znaku Boskich stopów !"a słomie~ 

' i wyszedłem w pole między oracze, to taw i, zda się, je widział. A je1Sieni(! mrozu 
. k~ fanabP.rję cułem, jakby mnie wójtem wyg·I~dałein, żeby nie wyprzalo, a · zimą 
obrali. A z lęku, żeby się z me.i roboty śniegu pierzyny, by nie zmarzło i ledwie 
nie naśmiali, to zebrałem w siebie takę. wiosny doczeka!, by zobaczyć: czy ży.ie, 
~Hę, tak~ ryzyk~, że, myślałem, żyły z pod czy rusza w gprę, czy n1u nie za mokro, 
gkóry wyskoc~. czy wiater nie za chłodny. A potem każ.. 
. A najbardziej się lękalert1, czy byki mnle dęj chmury pro~ił, by go ni.e zwelila za 1 

t>~~luchaj~, za gospodarza pr;Zyjm11. _ Byk moc!lo, by nie zbiła gradem. A jak .okwi-

: 

' r I 

I 
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tło i cfojri-alo, siko.dowalem jak męz zony. 
brzemiennej, ' . 

szarwarki, : na · wszelkę powtnnosć~ DcS. 
dworu też odrobki były. . · . 

Aż matka, hywało, z oczu mi czyta nie­
spokój. i swarzy: Co ty taki tt:uśliwy? Za 
chmurami ino głowę kręcisz. Co Bóg da· 
ludziom to i nam_. • . 

Ale nawet matka, choć sroga była, S%kO'ł 
a-0wala mnie w goręcy czas i jakem pierw• 
sze tboże 'na chleb ornlódł, powiada: na 
wiatrak zawiei{ 

Alem j~ dopiero odetchn~l, jak kop)' 
pod dach schował. A snopy były takie 
ciężkie, że widły podnoszęc, krzyżów od~· 
gięć moglem ledwie, ledwie. No, bo i co 
mnie było? Trzynaście róków i sam jeden 
chłop w che.cie. '· I pola ;irobić i chudoby 
dopatrzeć, a z gminy gor\Hi na stójki, na 

A~e rnnie 1 miarki z niego szkocia' oylo 
o'ddać, Wysypałem z żarna, stan~łem mleć, 
choć ze z.męczenia. trzęsły si_ę ręce i pake 
odpadały od mlona. 1 tak , doprowadziłem 
ten mój pierwszy sierocy chlęb od nasie­
nia do dzieży, I takiego smaku, jak .w nim, 
to· potem tylko jeszcze dwa raz.y w iy~iu 
smakowałe~r - _.. 

\ 

w matld dłoniach 
Kie.dy plerwszy raz chleb nowy. łamies~. , 
W Żni.wny Dzień święty -

. Uczcij świętość najwyższę .. 
~ matki . dłoniach sprac9wanycl\, . "" ·" 

· spierzchniętych 
- - -_ - o'd obierania iiemniak6w ...:. 
I czarne, 
.,... o'd Cłźwigania brzuch'atych .saganów -
gznurami żył oplecione -
od łatania odzieży - pokłute _. . . 
a zawsze czynne, w pracy nieznużone. 
·starym zwyczajem niech matka. zasiędzie ...­
W kole domowych, na ławie -
\VI ten dzień wy je.f będziecie slużyć -
On.a niech dzieli chleb 
i blogQslawi. 

z. 

N a · s z e ż y „I k o 

„ 

(lnsceni~cja) . 
. I. 1) Nasze iytko, nasie ilote, 2) rośnie,' schnę, to je wo'ly, zwioz~ z pola do st~ 
r-0śni~ na d~iw<?tęi M.in~ł tydzi~ń, d~ug~; 

1 
doły. 18) La, la, la, la, •...•..• 

\. 

trzeci, 3) J.uz si~ w zytku skryJ~ dzieci, V. 19) Teraz taro cepy bierze, 20) na 
i) La, la, la, la, la, la, la, la, la, la, l&, l!:l, la. klepisku bije szczerze. Bije szczerze i we„ . , 

II. 5) Słoń'ce ~wied, 6) deszc,:yk rosi, solo, 21) złote ziB;rno. pada w koło.... 22) 
7) ta.to w polu zytko kosi, Szur, szur.... La, la, la, la, , • , • • . 
~'i;obief Szur z powrotem. 8) Leży żytko Vl. 23) SJoję w sieni cięzkie żarna, 24) 
JUŹ pokotem. 9) La, laJ la, la, · • • • • ·: • miele matus na mch ziarna, Biała rn~ka 

III. IO) I ja też • pomogę taeie, Jl) a. po- leci, leci.„ 25a) Podstaw_ worek, 25b) dru„ 
trafi~ · wnet poznacie, 12) Wezmę slomę gi, trzeci... 26) La, la, la, la,: ...•. 
w ooie ięc_e, 15) powr-óselko moc~o skręce. VII. 27) z miJki siostra 28) chleb zaczy• 
l4) L~, la, la, fo, • • · · : • · . nia, będzie bochen niby 29) dynia. Chle-

IV. 15) Powrósełkiem zwi~zę snopki., 16) bero . matuś 30) nas obdzieli i 31) dziecinki 
potem je us~wi, w kopki, 17) A gdy wy· uweseli. 32) La; la, la, I~, ł . • , •• ~ 

.. 

I 
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EWA ZNAZIEROWSKA 

Fragment taneczny. 

(Scena przedstawia pole w czasie 
zniw. Snopki ułożone w mendle. Ka. 

. sieńka śpi, sierp leży obok, ;z głowy 
spadł wianuszek. Dziewczęta i chłop· 
J:.Y. z sierpami tańcz~ kujawiaka sty· 

lizowanego.l 

Spiew (Kujawiak) 

Poźółł<ly już pola, 
Cicho szumi~ gaje, 
Gromadka żniwiarelt 
oluż do pracy staje. 

S_pieszcie się dz.lewczęto 
Czas już na robotę 
Zbierać kłosy złote. 

"(Ruchy rytmiozne naśladujące ~dna· 
nie zboża. Każda zwrotka inny ruch. 
Stroje - kujawskie zapaski. Przej­
'ście do środka z podniesieniem ręk -

tworz~ gwiazdę.) 

Kujawianka, Kujawiaczek 

i wciQi śpisz • 
od rana. 

X fu Kujawiaczek 
smuci się i żali 
Echem rozbrzmiał 

w dali. 

Kujawiacz~ KujawianKll; f _ ~ 
cięgle śmieje się nię plac;re. 
Kujawianka, Kujawi6czek 
w polu od samego ranka-, {;·· ~dl 
__ ...,.._.._....,......-t!liiil~ 

(Kasieńka budzi się. Kujewiacy two­
rzlJ bramkę - sierpy podniesione 

w gó,rę.) 

CMr: 
Nareszcie Kasieńka 
iuż się obudziła. 
I błękitne oczy 
wreszcie otworzyła. 

Spieszcie się dziewczęta 
czas już do roboty. 
śpiew doda .ochoty. 

Do nas śmieje się nie płacz~. 1-:asia (śpiewa): 
Kujawiaczek, Kujawianka Hejże, hej ty ziemio! 
~ polu od samego ranka. l:lejże, hej ty pole! 

io!f Kocham moję wioskę „ , --
Chyli się Ian złoty, 
łdoskami wydzwania. 
Niemasz ponad Polskę 
większego kochania. 
Pracujmy ochoczo 

8 r i tę czarnę rolę. . ~ 
tNachylaję się wszyscy do ziemi.) ,:, 
Kocham brzóskę koronkowi) „.,._, 
wodę w rzeczce kryształowę., 
rwarde życie moje, 

tek jak w żniwa trzeba 
Nie zabraknie nam . 

chleba! 

Kujawianka, Kujawiaczek 
cięgle śmieje się nie pł6cze. 
Kujawiaczek, Kujawianka 
~ precy_ do białego ranka. 
(Budz~ Kasieńkę kolejno nachylajęc 
się. Jeden z chłopców podnosi wia· 

nek i wkłada jej na głowę.) _ 

Obudi się Kasie(lko, 
"budź się kochana. 
Zgubiłaś wianuszek 

H.CHORĄZYNA 

trudy, znoje. 

Chór: 

l Hej, żniwiarki splećcie dłonie, 
dziś robota bylejała 
Grajcie skrzypki 
a od ucha 
Zatańczymy kujaiwfoka. 
Hej, chłopaki - nie zwlekajcie 
Chyżo w tańcu się zwijajcie. 
Muzykanty nie czekajcie. 
Grajcie z całej duszy - . . , . • . 

gra.Jcie, gra]cie. 

{Ogólny kujawiak). 

,;Dr.oga do świtu'' 

-;T 

fTADEUSZ BRZECHWA- BERNAS 

-· ŻNIWIARZE 
~ilczHem udeka dzień za góry, wstrząsając jasno~blona 
~ ·- ~- .. "-'-==- ). - . czuprynf 
i chloany błękit lagoazi zmęczen.ie zniwiarzy, owija nam rzeź„ ! 

- ··-'·.,.. „ , - wościt1 czóla. · 
Kosr. 'dźwięczą weselej w chwili, co nie Jest wieczorem, choć 11 

· , dzień min'llJ' 
Pasterskie 'śpiewki jaskółczym lotem zataczają nad pofem 1• • 

płynne kola. „ 

iTo jest godzina, kiedy zmordowani najbardziej, spoceni i ·-
brudni -

wy'dobywamy z siebie lekki rozmach, ruchy sprężyste i mocne. 
'i kiedy najgorącej kochamy życie wspaniale dlategu, że żmudne. 
że w bliski~j kośbie _gwiazd poezjf, nieznant1 synom miast, sif j 

pocznie„ 

Myślimy: - co tam! Nie jesteśmy ułomni, a 'dzielni, zręczn·l ' 
chłopo/i 

l stać nas, kiedy trzeba, na bogaty, na hojny chłopski wysiłek j 
roboczy n 

Czerp, Ojczyzno, potęgę z dni naszych rozpiętych od świtów. ' 
„ do znojnych pólnocY._J 

~ gdy wielkość SW-I sprawdzić zapragniesz - spójrz nam \ 
głębiej W OCZf.o: 

.„ 
I w~ią!fnięty do ich „kolonii" do symbolem nie deklarowanej, lee~ 

ta1ne1 pracy. prawdziwej w braterstwie broni 
W kilka dni połem wybucha wykutej jedności narodowej. f: 

powstanie i W awrzek staje się „Droga do światu" może l 
jednym z najdzielniejszych żol- powinna się znaleźć na deskac~ 
nierzy placówki. Sam mowr o scen wiejskich - tam gdzie u„: 

Pod powyższym łyfulem gra-
1 

pozostał grób dziecka, a przede sobie, że powstanie należy "do porawszy· się z · trudnościami 
na jęst w Teatrze Powszech- wszystkim bohatersko walcz,~- najpiękniejszych chwil w iego pierwszych przedstawień jeste1 
nym w W..arszawie na- Pradze ce dzieci Warszawy. W mie1~ życiu. Jednego dnia powstania śmy w stanie zapewnić takie

1 
sztuka Bohdana Peplowski•!go 1 scach zdawałoby się niemożli- nie oddałby za swoje dotychcza~ dekoracje jak ruiny i zgliszcza 
osnuta na tle walki kc-nspir31;yj-1 wych do dotarcia, dzięki szczllp: sowe kilkanaście lat życia. W płonoicej Warszawy. Sztuka m.i 
nej, i Pow~tania Wars:awskie%o. \ łości swy~h dż!-ecięcych postac2 wolnej Polsce wróci na wieś - tę nieocenioną zaletę, że jest 
~łownymi bohateram! s:i. ultcz~ przemyka}'I się pr:~z wąs~:, do orki. T 0 on wraz ze swoim prosta, a iw warszawskim teatrze 
f}l~Y warszawsc~ - ~azec1al'ze rl szczelinę, .by wy~ad~1c w po~vze- koleg'1 wysadził w powietrze grali tylko dorosłe role stali artyJ 
~pl~~cy podwor~OWl z,ęd<'}cy w I ~rz~ placowkę f!lem1eck'1 .. ei. co niemiecki punkt oporu, ocala- ści a najważniejsze w s7!u.ce· ro_lJ\ 
sluzb1~ n.arodowe1 --: kolp.ort~- zylz w.walcz_'1ce1 ~arszaw1e r c.o jfc tym życie wielu naszym żoł- dzieciecę grały rzeczyw1sc1e dz1e~ 
r~y ta1ne1 prasy po?zzemne;. 1 e I z odalr pr.zezr,\}',alz 1'1 plonoicą me nierzom, którzy musieliby iść ci. Wawrzka nie grał chłop~K. 
sieroty wars~a~skze stworzyły m?~ąc p;zy1sc na pomoc zna~ do szturmu po odkrytym placu wiejski, ~tóry ,wydobyłby z meJ. 
razem „kolonię na poddaszu lezl1 w te/ sztuce cos co z głębi gęsto znacząc drogę krwit1„ w myśl zyczen autora postaw@ 
jednego z domów i:ow.Wa, t':"·~- ich utaj?nych myśli. zostało ~y- W te. niebezpiecznej wypra~ chłopskq mimo nieśmia!ości n~ 
rZ'łC węzły prawdz1we1 przy1az~ dobyte I wypowiedziane publzcz~ . w I k g1'n,_l po d' okona- skutek nieznajomego srodowiJ 

· · · h b h · · • ·1 h t • · wie awrze z 't: , • m z cze ego o aterstwa wym- me, cos z na] epszyc war oscz . · d 'el Komendant placo'w ska i bosych nog. 
k · · h ł' l · k n1u z1 a. ... . .,, ·~ 
a1ącego ~ze z sz~mny~ . s O";'• cz owie a. ki nie . może W awrzka odzna- Sztuka nie jest jeszcze wyua 

ble [;rf5te! :ezr::o.sSdme1• sfoz- Jednym z głównych bohate~ czyć krzyżem Virtuti Militari, na - je~t w ręk?pisie, ale.móg! 
Y z owie owi 1 prawie. rów sztuki jest W awrzek, 14- choć W awrzek sobie na to za- by o je/ wydan!e. poku~I~ , ~1~ 
Przeżywamy wspólnie obronę letni syn trzymorgowego chlo- służył, bo powstańcy nie tylko Związek ~łod~z~zy ~!e/~Kle/~ 

'jednej z wysuniętej -placówek pa, który po pacyfikacji wsi i nie rozporządzali krzyżami, ale lub przyna1mme1 pow1el1ć Il! za 
Powiśla, a w opowiadaniach wymordowaniu ojców, wieziony nawet nie mieli trumny dla .swe- zgodf autora.. 1 
przewijających się cywilnych i przez Niemców transportem na go bohatera. Na znak czci ko- Chcemy dac w teatrze naszy~ 
wojskowych mamy sceny walki skutek rozbicia transportu zna- mendant przykrywa cialo W aw- wyraz walk narou o wyzwolen~e\ 
z innych odcinków obrony: ewa- lazł się na bruku warszawskim rzl<a bialo-czerwon~ flagf. W ~rsza~y . ~ doczekamy 51~! 
kuacja Starówki, tragedię za~y-1 samotny, nieufny, głodny. Szyb- Wawrzek stal srę symbolem moze rowmez szt~k , osnufychi 
panych pod gruzami, matl<ę, któ-! ko zostaje przygarnięty przez walki chłopów obok. Warsz~- na. tle walk Batalronow f:;hfoP:j 
ra nie chce opuścić domu; gdzie 1 warszawskich chłopców ulicy i wiaków o swoją stolic, •. stal się 1 

skich. 
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\ w1TOLD JARMUL 

- Kosy w łapy, "clo roboty! 
Łachy zrzucić - , bez bpoty, 
kosić, szastać i zzwqać-°" 
Napluć w ręce - nie omijać, 

1 ino gładko, równe rżysko, 
i nie dać wykpić się ludziskom. 
: Ino nie wlec ślamazMnie, 
\ kosę do się, cał..i kosi!. 
\ całą garśdil chycić drzewiec 
! kosa musi chodzić z!lamie!„. 

.w t . c-1• 
...... _________ _ 

_„ ••• . 

l!rzysłanifi, popatrzyli z.a si_ę: 
- 1„ lms.i więcej dfć nie th się, 

b:za fX"i03fczyć. _ 
- Co już tępa? . 
- TęJUt ścierw.o, cuię- w rękach! 
---: Trza podostrzyć. 
.-Pewnie, trz~ba! 
.Osfrzy Pa.w-eł - ostrzy Kuba, 
bo to u nk-fr we zwyczaju, 
kiej gra jedm, wszyscy · graił= 

p O kb ·S 
Kosy dźwięczą, płacz.f, jęcrą, w wietrze lwisz.cZł: 
lecz je wci<JŻ kosiarze rłrrcZf; I kosy, kłosy. 
ostrz<J z prawej, oslrZ.f z lewej kosy. ldosy_ 
wreszcie stop - . 

- oselki za cholewy! Kobity coś zmanidzi1y. 
· · 1 kosi.ai:ze ~ oJsadzily 

Kolpzą się ~y fal11._ · coś ze stajanie. 
gonit[. „ szumq-. . • _ 0 b . .,_, ,:~~ ...J:LL..„ 

- Jednem 'dalej! ze y zew - •~n ..... , 
Chłopy w przodku, my Z2.ł w~ 
to nie h<morT Dzwoni~ kosy -

I
. - Hej, dziewll(:ho, aj niecnoto! Z lewrj, z prawej w piętę skrobią, szumią kl-osy, · 
'.A co to, ta, co to? glad~ ostru - ręlą dr<>bi4. dźwięczą kosy -

•Kto Io słyszał, tak podbierać - gdy jui górę wyskrobali, jęczą kłosy ... 

Chylkiem. chylldem pny po'lcQSfe­
lew<J do się„ Jll'.nl'i do si(. 
Praw~. lew"! bez pokosi.e 

l klos zostaw.iać, knyble zbierać, potem koi:riec skrobi„ dalej. W słońcu błyszcz.i, 
, Całą rrki bez pokosie -

jed~ do się. dragi do się­
.M.ach przez głowę -

\ 
. d . d . , potem mo o się, o się. „. 

;I Namarudzil się ta stary, 
że aż żywot wynicowal. 

, Chycil wreszcie kosę w bary: · 
r jakby pisol, by tańcowal... -
\ A cuć teraz, że to żniwo, 
ino się ta każdy kiwo: 

1· . 
• Dzwonią. kosy -
~ ~zumią kłosy, 
( dźwięczą !<osy -
' łkają kłosy ... 
; Błyszczą dłonie, 
( błyszczą skronie, 
\ potem blyszcz<J.„ 
t Kosy świszcz(}.„ 

· t Rytmem z~rani 
·l tną po łanie r hej! żniwiarze! 

MIECZYSŁAW Mf.1JD7.1K 

na polewę„. · 

Chyłkiem, chyłkiem, byle żwawo 
ręk<J lewą, ręk~ praw~ 
bez pokosie. bez pokosie 
jedną do się drug~ do się.­
- A psia wiary, a zebyśta„ 
Dopędziły już staiska. 
.„Szumi<J klosy, 
dzwonil] kosy, 
w słońcu błyszczą, 
w wietrze świszczi·­
C iach! 

- Ostatek! 

Chylkiem, -chylkiem przy pokosk 
lewą do się, prJWiJ do się. 
Praw<J, lewą bez pokosie 
jedną do się, drug~ do się.„ 
1"1.ach przez glowę ... 

- Już gotowe. 

opisany entuzjazm zrywa. się na I znowu sala. -wstaje. Przerr. 
4) jego widok. ,,Hernj Tito - he-I wa mu w pól zdania. ,,Istria je 

ł.'I I d . li Lrac·1 Słow·1a1 roj Tito". Przez kilka minut sa· nasza, Triest je nasz" :- „Zivo U PO lf llOWJC U la skanduje ten okrzyk. A po- damo, Is_:trie ne damo . - iivo 
/ tern podchwytuje n.ewy: „Mismo damo, lstrie n~ damo!" Oczy 

IIl KONGRES l na tym punkcie, aie wydawało Tito.wi, Tito je nasz". Skandu- płonę, pięści się zacisk.aj<!, na„ 
USAOJ-a OBRADWE nam się, że najgorętsze okrzyw je się w takt oklasków. Taka wet głos nabiega plomieniem. 

1 
-Według zapowiedzi - 11 ma- ki - obok Zwiiµk~ .Radziecki:: b~~ tr~a kilka - może kilka- Poznajemy z miejsca, że t() 

1 ja po południu odbyło się uro- g-o --: padały wl~sAie na czesc nasc1e mm ut.. . . jest właśnie najważ.nie_jsze za-
czyste otwarcie obrad III Kon- Polski. - Kto ~le. zre.sztą., ~y Tak mlodztez \.!SA OJ-a wita g-adnienie dla Jugosławii., dlłf 

1 greśu USA.OJ·a w sali Domu podoh,ne~o. w~az.erua me odm.o- sw_-ego ma~szalka 1 swego przy· młodzieży, że to jeden z zasa~ -
, Robotniczego. · Na szczycie slY'. rowrue~ 1 mn_e delegaqe. wodcę politycznego. niczych momentów le-0ngresu.. 
1 „Radnickieg-o Domu" umieszczo· ~'i,ad?rn?, ze gdy się eh~, - to Osza. Przy mównicy prze· ~llodzież zjechala się tu po to„ 

1 
r10 napis: „m Kongres" - w się widzi. tylko to, co. si.ę che:. wodniczęcy USAOJ-a, Słavko aby wobec zagranicznych dele-

1 
alf a becie łacińskim i cyryli~. Na ~li, wznoszęc~J s1~. amft· Komar. Otwiera Kongres. Wita gatów zamanifestować swoP! 
O ile bowiem Chorwacja, Slo· teatral!'xe, zgro~dz1ło się pe>· w imieniu wszystkich delegatów miłość do Istrii, do Tńestu, aby 

\ wenia i Istria tj. kraje północhe tta? p~łto·~;; tySil}cn ,,delegato.w. marsz. Tito, wita wszystkich de- zamanifestować sw~ wolę do 
Jugosławii używają alfabetu la- W~ęceJ, niz 1/3 częsc stanowr!y legatów zagranicznych. Pozdra- wcielenia tej ziemi i tego portu 

J clńskiego, to kraje południowe dz.1ewczr~'. a około ~ pr<><:· wia Kongres. Wspomina wszy· do Jugosławiańskiej Republiki. 
z Serbię. na czele używaję. cyry- wszystkieJ liczby delegatow woj· ::.tkich poległych w walce o wol- Powiedzcie tam u ·wus - ' w 
)icy, podobnie jak Rosjanie. ~kowi. Na balkonach umieścili ność Jugosławii. Minuta ciszy. P~lsce we FrancJ·i w Analii -
1 

Wokół domu wzniesiono wy· się goście. Sala wstaje. _ mówi ;ruódy Serb,' - że ~y z~ 
sokie maszty, z których spływały Zaję]iśmy pierwsze rzędy i - Z kolei powitania. Pierwszy żadn~ cenę od swych Ż<,!dań nie 
trójkolorowe flagi Jugosławii, aczkolwiek bezwętpienia de- mówi marsz. Tito. Spokojnie u~trwimy. Chcemy, byście w 
Serbii i Chorwacji, - oraz czer· kawszy i bardziej godny widze~ czeka na uciszenie się sali. Prz~ haja~h swych opowiedzieli o 
wony sztandar partii' komunb nia widok mieliśmy z tylu (tak mawia spokojnie, lecz mocno. tym. To s~ nasze ziemie, prze% 
stycznej. mnie zapewniał znajęcy się na Mówi' o młodzieży, o jej -'- tej naszych braci zamieszkane, gr~ 

Weszliśmy. Na przywitanie tych rzeczach kolega) - obró· właśnie .tu na sali obecnej mlo- bami naszych braci pod wio" 
nasze cala sala pow·stala. Zdu- diśrny uw&gę na podium. Przed dzieży - walce z okupantem i ~kim i niemieckim terrorem u· 
miał nas . i wzruszył entuzjazm, nami długi - z lekka w podko· o obecnej pracy dla odbudowy siane. To jest żywa część na„ 

_7, jakim oklaskiwano nas i wznO'" wę wygięty stół dla prezydium kraju, - o nowych zadaniach. .•zego ciała, której odręhać nie 
szono okrzyki na cześć gości. i ~ów~ica: I stół i mównica Mówi o sprawach politycznych, C.amy. Jak dotąd - jedynie Ro­
Poznaliśmy już,trochę południo· ob~gruęte zwykłym sz~rym rpówi o sojuszach z narqdami sja Sowiecka popiera bezwzglęo 
wy temperament jugosfowiań- płotnem. Na karmazynowe1 zaM ::.łowiańskimi - m. inn. i z Pol- dnie nasze żadania." 
ski, takiego wybuchu jednak nie słonie poza podium napis: ,~iv~? I skt! :-- m~~i o najważni~jszym Gdy sluch~my tych ~ló.w. i pa- . 
~podziewaliśmy się. Być może, lH Kongres Narodne Omladme .

1 
w te1 chw1h dla Jugosłowian za- trzymy w oczy ml0dz1ezy. - . 

że byliśmy trochę przeczuleni _Przybywa marsz. Tito. Nie- 2'adnieniu: <> Istrii i o Trieście wierny, że jeśli zajdzie potrz~ ... . 

, ' 
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JóZEF BOJAR 

\Yiara w chłopską przyszłość 
' 'Jan W.iłLtor. Ożywcze .Krymc.· e, .r.a- ·rozpraw~ ubre.ną ·w foIDlł d:i.alogówłpn~ytaniu „Ożywc. zych Kryp.ie'" ża-1 czytano utwory Ja~6 Wiktora lub po-. 
ładem I<sitżnjcy - Atlas. Wcsu- i rozmów o pn;s.zh:i.ści chłopsl:ej, dAa z wyżej wymfonio11y.c.h ayn- f woły-.ano się na niego jako Tl1l auto-. 
wa r~ str. 92. ce.ne 70 :zl. , gdzie pisarz nuca wiele myśli wprost ności .nie oa się zasmSQlfać. 'Po jer ł)'tet - ho nikt inny z pisłiąy poi. 

Tahi. 11 me inna .m.ySł się nasuwa jdby wyiętydi spod secu le.idemu lprzeayntnro myśli się, myśli i myśli słich tnk nie zn-al duche i pot:Iub wsi 
Je przeczytaniu ostetniej bifili Jo- chlopu. co myśli -o przyszlości wsihes:zcze rez. iał on. 
'Ila Wdtton,, a jest 'flit. wiana w przy- f)olsłiej. Jest to jedna % niewielu ~ Obecnie po wojnie wieś c.zclcała na 
~ c;Wopiskf. wiani w niespo:fyte Nie wiem ay Va.tor zroh~ to v .nas. która me ~je o ~ nip!lm- eidezwanie si~ '71ktoi-ii i on odernł 
ISiły tw&ae cMopa polskiego. świaiilw.\ie c.ry nieś.wiMło.mie - przy- niee - ele :po ~i pr~ CEY· się godnie. jak pnystelo na pisa..-. 

li.niej więcej od 19J!O r. wieś poi- JNSlC7Allll to pienrs.Ye - ale łs3fib te. się ft. jesizae :ru, drogi... meci wsi, któremu wieś .wierzy i ufa jak 
&le.a ~ ~ spotyhć na szpaitacla jest p~ i. .. ~~~- i stale sil; do niej po- m"l:~m~ innemu. 
pism con& cąściej ~ nazwiskiem Ja- T Bk jest - ksifilca jest prowokuję- wróci • pr.zelłe wsryst\im myśli się To tri „Ożywcze Krynice„ wywo­
aa V.ltura a prace jego mówj)y o doli ca i to w viełiim .s+..opoiu • .bo autn.r o ~ hOre cmn J>OTVSZD tum szenili ~ w ~cadi 
i aie4łcMi cWopsliej. , ogromnie prowokuje ayte1nila -do i szub się 1mb:i, z ltcitymi JWJina po- ddopskidi i tntfę nie tylko pod 

>t Pace no abzywaly ~ 'W wielu dyskusji. me.ić -O tydl spralnldt, l:lóie - .,mzecby„ e1e do serca j umysłu tycia; . 
czasapisasda ~ i oeóino-M- Wprost nie sposób jest po pneczy- porusu, i8y to 1ic - .do czrnio- co mieszb.iif pod strzechm.mi. 
~dl.. .Nejs••qiennilazyweły ~ tllniu „OiyWczych Krynic„ ~ cłys- ne polskiej ri i polśliemu dakp.i Zap.-o-tłzi ft do nicA t.a wiani, ce 

1 

i.. .nowele.a p&miej pofteici. 'W~ kutow.ć a ~ludziom wsi. ha- n&Jrawić. · ·· promieniuje & tycłl hrt ~ nadUc!j§t 
.!}'da ~ ~ tycie. • -.si ~co~ .cLlo. psq lwarclt. Yel- JeClm z ncenttntów tej hipki - W' lepsze, jaśniejsze jutro·, lttóce autorf 
po}!!tiej. iycie dllopdQe. b-eible 'W 1t o 'WyąłMmie 501'.~ trochę ~ Dr Jlieczysław Lid - nu-1 ił zapawlM.: _ I 
~ 1-~ - jaliie ono jest Y szep ŚłriDfla malutkich okienek chat ~ •yśłi"' i ~-.nil, ale .Li&mi~ przed Worstwf hieowt, ja.o 
o•dł ~ - ~ ś.riet. . ja lłym jesxze 4Mał oł ~ ie \.o dom.inu~~ nuecłu, oCT·'lft 

Y llDmt Waąwania q ~ ~ raczej NM1eje ~ «> wspól- jest to .~ •yśli ~i'. bo ne, dlflł~ niielistalmie ml!Si po.mna­

)m Yi1tora ~- on w1iie en- mp a}'11lnia " świE:1licy i ao --~e -ne~ tyle i 1.ek •.k- iać pnyrodzone molnoSd. I „. iritbzt ~ • ay1Bni- trdlmiastowee-o dySbtowania na iy- tydl ddapskidl myśli me ma - !-k ~ie miloici · pneplynęly l 
W.. .kea „Yaer:my Md Sebimt'' wo. na p~ 'pól:i myśli jesu:ze -właśnie -w tej hitioe. puz sen:e wsi w dniach cittpift\. \ 

~ iyde :rallotnW>w pe&łjclo ~nie 11~ - bil: jest wi.J!le w ~ Dta illtdig~ ~ -aciskv, soomoty i stały ~~ miłościt J 
we Fi:ocji postaW;y ~ w cdowym mpli ch11>pskiej, hóra ~ dne to ~ tika. ~ - Ojczymy R'YCięskiej. 
r~ pisany polslidt, e „Orb na przttuda i utnl'alenA w ~ ho ~na ~ w świat -~ m- ~ jak w ....._,.. tej zvycię:skłej 
ll!gOrze„ tiup~ ~eniem nerMa- 'lfyslosyjnej Ś1rietlicy ery domu Judo- pdnień, hórydi ou Die roztmrie i me ~y Iii.ie twanly łoskot hok6w, 

a-dy tai.san j*'5llllQ ti 'S'llCZ!!nle, 1JIOS4't> ~· · Jiirdrle imicł U1>:zmn'iK. Ksąi\a la zlalmiffac'o się cbl~ i jego mocne 

s serca płj'IlfC}"llli słowy .ndceśłil Ksif.i\a ta priieaytana w samot- iest poa~ ~ ~ dde ~nie: I 
cihra.z ntdzy wsi po}sliej - V olo~- . nośd w a:t6'!Ch mi~ydi Scieftac}i i W oałoSci j~ ~OM spnlW{)lll - IDZIEJIJ!(r' j, 
~ c3~j śp1ewac.złi ~j poł:oju - ro%Sadza, nurtgje m:ysl, nie 'ni. · I 

,_"ł/l!Si ~jna. wsi "lreSOl.a„ _ -~~. JW: na hdne kila lat pnied woj- Jan Wilt.r: „Oiywa.e Kry.ice" -'· 
.Ofywa:e ~- nie ~powieś-I BJ-a oiexu ~nawet zajmu- mp, -praw Nl Midya wiięls:cymidto .nUycie ·w Wydziale Wydawnt-,i.. 

clo., ~:iem cy jak osmb:lio med-~ ~. ~ i delto~ które .się zjeździe czy -zgromadzeni11 dik.p- ł czym „ WK:I", W•• szawa, Al Jeri>Z0-1 
n:ym pamiętmi:iftll, a ~ właficiwie czyta it mięciem i v-n - ..Je po .!olim. Ohojętnie młodydl ay· steryda li.msłie 85. p~· 212. · . 

ba,, .:_ ta ~ nie ustąpi. 1entdje; - pr.zy przemówieniach .

1

, gra hejnał. Z!i chwilę w 'k.ar- hodzenia Zagrzebia_, 9 maja -
I dlł!.teiro nie uwai.amy .r.a fmzes delegatów z krajów s1ow1ań- nym ordynku . mto<łz.ą z po- Sw~o Zwycięstwa, 11 - przy­
~w Tl!B,. wypowioozianych r.a .skich wybuchają okrzyk.i - dlu- dium; - . male diiewczynki pod-- jazd marsz. Tito, · 12 - Święto 
7.akończenie pr~wienia, ie go skandowane ,.Bmctwo - biegają do marsz. Tito i obsy- Sportu. '· 
haj, mańcy takę młodzież. mo-- jedinstlt'.•o" - hraterstwo i~- p11ję go ~latkami kwiatów. o~~ Godzma 11-m. Słońee wprost 
'ie śmiało spog~dać w pny- ność. W CztlSie przemówienia mu się na kolana, oblegaję wł<>- pada Jt nieba. Upal Na wprost 
szłoSć.. delegata jugoslowi.ahsldej mlo~ l-0. Ze wszystkich stron - ~ nas na trybunach marsz. Tito ze 
• • . . • -Oz-ieży z · Istrii znowu burza - pnodu, % boku,.~ góly - owr świtę, dostojnieyp dyplomaci,' 
~~lbiJi _~~ paedsR~-.~~- mlodziei chce Triesw i Julijskiej jają si~ lotottportttzy~ - bez pnedstawicieJe delegacji zagra„ 
~ UHJt w-.;.a..'"leJ oepuu.uA;J v • '-· • ·-L --L- I 
z-.:..~i..;. Lrwodo~m-J.. • • I l' ramy. . . przerwy irz.aS"'i'}ą apłl.Qty. nu::myu1, uuirona. . ' ; 
-~~~w. . . -'~i'....1 ~[ Ostatnia mó·wi del~tla mło· J.est już po godzinie 22-g:iej Napr.zedw trybuny - nieco 
a.a;a.. w JlllleIUU 'WO.F""" 1''lta . -pe- b • iekt(5 • h Jcierunk 1 • n&<]ch d . 
swych l:olegów major Danilo <12.i_.eżo~ Brygad I::,C_I~ u-~ 7 n;y z ~ye. ~-r-:1-..J_ u, .z ""1:cT . ~: zi 
1.Janko~ ..,narodn .„ _ -du.1ącycn<łrogęielaznąo1~~0- u~„ro~ ~ ~wac c:euw:t~ - urn . a_ się orne-

. sasiadaP-cY dziś J ~~um &noviai. Ta „Oml~dinska i dr.z~ac_, ~ n~ wielu. ~3- ~ wojskowa. ~ przygry-
1 

~jazdtt. - Pruga.„ - ~ Młod&ierowa- .mentow o naiwyzszym naplęOU. wac podczas cale) defilady. ; 
. , . • • • • to duma wsz~ej mlodz.iefy Ale oto i program pierwszego • ?~pielatym Buid"iem nad" 

,. A da1e1 ~.Zjazdu . jugcsłowiań.skiej. W .dUeniu do dnia zjazdu wyaeipany; -ill>' Je.Zdia komendant defilady. Ra", 
~ delegatów ~r~cznycłl. ocftmdowy · zrusxczonego kraju żyły się na nieg-0 same pr.zemfr- port. Zaagła uderzają. fenfaryi 
A .nęc_~, ... c:ielka Komso- młodiież. podjęła inicjatywę wy· wienia i ·powiitmla. ~:r.ojsk9we. Defilada 'Się rozpo~ , 
molu lima Wo~"~ seh. ~: budowania własn}~ wyłącmym Ponad 2-tysięczna młodz.ieżo- częla. i 
~ -ei F~cp wysilkrem linii kolejowej na 1'.'a publit:zność wysyplije się z Defiladę nu:poczyna.F! moto•, 
łodzBy Dem~J Sveri przestrzeni OO 1tJm. między mia- Domu Robotniczego i spieszy &la cykliści, jaci!cy trójbmi. U mo", 

r~SOU.. ~ ~~ ~O· 'St8Jni Brczlo - &no-viczl - iwatery. C~ pt&Sre ulice W"/"" b>cyklóW ~ wielkie p}ad\" . 
~ ~~engiel-( • Jest to jedna z Ył.iela roDNł.itych ~ają się na chwilę tłwnem ty k~wvdt sztandarów. Po-, 

ą. ~ po • · pro JX1lCy podejmowanym nnez l rozgwarem. tem idzie kiub sportA>wy ,.Meta·1 !;to., szczerze a mocno witał kol i-- Joe"" n....1-.: _;J;..;.. •tana 
,Wniblewslil s OM TUR-u), cze· ~~ jugoslo~ańskę dla śWJJ;TO SPORTOWE • : ~ .U'IUA.JU7 WJ ~wa:i 
M:iejy hułgmskiei szwajcarskiej, C.Złela odbudowy. Drugiego dnia jest Dan FU:-~ K~ydl~:w I 
meby~ w~j.. ru- I wreszcie na podium w<:h<>tlz! ku1turnika,, - ~ Sportowca. naW;.:::ifcm~y- ~d) 
~~· ~1 a~ w .b~~~ mun.d'!1°kach vnma święt<?· Na brak ś~! ~ brak jeidiaja dzieci na hulajnopch,I 
łiej, - ~ ~!8"'.•~ „p10~row -:---- no~y ~~AOJ ro~ urot:ey"S~~ rue m:> rowe-~ na Wl'Otkach. Odpy· 
le mk>dz:.ieiy jogosloWJ8n.skK"J z oweJ. Młody „dowódca ~aro- J{ł -0:stał1uo Zagrzehl41Ue narre· cha~ się nogami usta». Jakiś 
Jłelgn i z Istrii, ~ strefy okup&- luje marsz.. T:ito - i składa m· k.ać. W dniu 1 Maja 'WUfSC'Y hnd8c prowadzi 1 powainie hu" 
cyjnej angielskiej. KaZdemu port prezesowi Słano Komaro-- urzędnicy i pmcownicy -vsze1- 1 1ainołrę, idlie pieszo upatrzył 
~uSwieniu towarzyszę spon-,wi. Słafio ,mifłruie, ścisła mło- Jcicli instytnt:ji ~ udżiał w si na m~alka _idzie - i co--
1emczne okrzyki na cześć haju,, tłeg<l \oleg~ Na sali bra~·a.. święcie Pntcy„ - 8 :maj. hr~ J r1z. w ~...l~da. . . . . ) 
jaki poszczególny delegat repre-- Czteredt młodyt:b f81lh~'toweno ~ obi:ji-roanlcy Mo-I ---~ · ~ (D. c. n) _ 
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,[W. KORDOWICZ 

Dwie for my selekcji 
(D a l s z y c i 4 g) 

spole.cznej 
W związku :t powyższym środowiskowości inicjatywy: dowisko terytorialne ......, Gmin- dialnych organizowanych w śro.. 

l)'Statnio odbyty w dniu 7.VI. gminne Koła T. -B. S. powsta- ne Koło oraz środowisko spo- dowiskach grup społecznych. 
1946 r. I Walny Zjazd delega· ją w każdej gminie na terenie łeczne - Fundacja Stypendial-
łów powiatowych T. B. S; woj. Polski, wyławiają i rejestrują na decyduje o użyciu wypraco- Takie . postawienie sprawy 
•ódzkiego przyjmując w/w zasa- młodzież do kształcenia się z wanego budżetu, ba, decyduje przy zasadzie zwrotności stypen­
PY jako obowiązujące postanv· terenu swojej gminy według u- poza tym nawet i o użyciu do- diów doprowadzi do tego, ie po 
~ł: 1) powołać wojewódzkie stalonych na naukowych zasa- słanej dla rozbudzenia inicjały- szeregu lat działalności każde 
il'. B. S. w Łodzi dla należytego dach instrukcji, gromadzą 1 fon- wy i nasilenia pracy środowisko- Gminne Koło T. B. S. i każda 
\!intensywnienia akcji organiza · dusze stypendialne, zachęcane wej „od góry" sumy. Fundacja Stypendialna T. B. S. 
zacyjnej burs i stypendiów dla d-0 tego gromadzenia często po- • . . będą rozporządzały olbrzymie· 
kształcącej się młodzieży w ogó· mocą „od góry", np. gdy takie S7erszym srodowiski~m od mi kapitałami stypendialnymi, 

. le a młodzieży wiejskiej w woj. Koło zdobędzie 80.000 zł. - ma G!°mnego ~oła T. B. S„ Jest po- będą współwłaścicielami całej 
1łódzkim w szczególności. prawo starać się 0 20.000 zł. po- ~iat z 1:owi0;towym T · .~· S. Tak sieci . ~urs w Polsce, z które! 
1 2) z · · gl d · mocy pieniężne1' od góry" Po Jak udzielanie stypendiow pozo- kwalifikowane przez te Koła 1 l organizowac, wz ę me " • • sta i'a · G · K ł · F d · · d · -b d ł>obudować we wszystkich po- dobnie jak Gminne Koło pow- w .się mmnei:nu 0 u 1 un aqe. Je nostki ę ą mogły 

· t h · ł • d k' t b sta1· e na terytońum gminy tak FundaCJom Stypendialnym, tak korzystac na warunkach człon· 
11ą sieć burs dla młodzieży szko'i Fundacja Stypendialna powstaje . . ?~ę .1 J?rowa-1 a. ~ e . postawienie S_PraWY, 
!IVla ac WOJ. o z iego po rze • ' I organizacJ'ę i bud · · k T ki · · 
bej w ogóle a młodzieży wiej- w określonej grupie społecznej, . dz,eme . o~po~iednieJ s~eci. burs I uz~olm n3:Jd°:ls~e komórk~ tery„ 
'.skiej w szczególności. '-- np. Fundusz im. Macieja Rataja I w. powiecie bierze na siebie Po- tonalne, 3ak1m1 są gmmy ze 
[ . • . w Związku Młodzieży Wiej- wiato'":e T. B .. S., traktując po- . szkołą powszechną, oraz grupy; 

• 3) Otocz">:c opieką ~warzące skiej R. P. „Wici" i innych or- szc;:egolne ~mm!1e Ko~a T. B. społeczne, jakimi są organizacje 
~ię Funda~J~ . Stypend1a~ne - ganizacjach Ruchu Ludowego. S. J~ko .~społud~ia!owcow w or- społeczne z bezpośrednio tere• 
%ywe pomniki, Jak FundacJa Sty- gam~ac11, budowie i wykorzyst,v- nowymi komórkami organiza„ · 
pendialna im. Tadeusza Ko- 2) terytorialnej i spolecznej '":amu tych. burs. . Oczyw1śc~e, cyjnymi do wyławiania pożąda„ 
ściuszki W. S. P. w Łodzi, Fun- środowiskowości pracy. Gminne meczłonkow1~. GID:mny~h . Koł, nych jednostek i doprowadzenia 

1 Cłusz im. Macieja Rataja - Ru- Koło T. B. S. własnymi siłami chcqc ks~t°:łcic SWOJ~ dzieci, bę- ich do systemu szkolnego, do 
:chu Ludowego, takąż Fundac~ zdobywa określony · budżet sty- dą inusieh ~płacac normalne kształcenia, dadzą środki mate„ 
im. Tadeusza Kościuszki w po- pendialny na kształcenie stypen- koszty w bursie. W ten sposób rialne na to kształcenie się. 
:wiecie Radomsko i inne oraz dystów z terenu swojej gminy. t;łoprowadzi się stopniowo ruch 

1

1zapewnić tymże Funduszom Sty- Fundacja Stypendialna kształci organizacyjny· burs i stypen- Oczywiście pobudzenie „od 
1 pendialnym należyty rozwój na młodzież tylko ze swojej grupy diów do powszechności, dopro- góry" tej inicjatywy środowis-­
\terenie woj. łódzkiegl. społeczn.ej i d<? . ~racy prze~~ wadzi się do tego, ' że każdy ka społecznego i terytorialnego t, 4) Rozwinąć jak najżywszą wszystkun mozhwie dla swojej ch.łop będ~ie n~ń świadc.zył '": 

1 
w jakimś przyjęt~m st?sunku~ 

. t-Jziałalność około organizacji grupy. . . . . . miarę moznośc;r a będzie zen np. 80.000 zł. • s~?dow1sko -:li 
rozwoju Kół Gminnych T. B. S. 3) terytorialne/ . z społeczne/ J korzystal w mrare potrzeby. To 20.000 zł. „od gory - znacznie 

, .w woj. łódzkim, jako. społecz- środowiskowości decyzji: śro-, samo dotyczy Fundacji Stypen- przyśpieszyłoby rozw?j ruchu 
nej i gospodarczej podstąwy or- 0:1?amzacy1neg~ burs i .. stypen„ 

\ ganizacyjnego ruchu burs i sty JACEK MARIA ORLIK d10~. Wtedy 1eden miliard na 
pendiów. ten cel „od góry" mógłby dać 4 

1 5) z . .. . d M' . t miliardy sum zdobytych prze~ 
W~O~lC s1,ę. o - mis er- Ei n /li o ... en t społeczeństwo. 

'Stwa Oswiaty i mnych władz 
centralnych Rządu o pomoc ma­
terialną dla rozwijającego się 

. ruchu organizacyjnego burs i 
·stypendiów w formie T. B. S. 
na terenie województwa łódz. 
kiego. · -

6) Zwrócić się do samorządu 
terytorialnego, gospodarczego, 
organizacyj gospodarczych i spo. 
łecżnych o moralne i materialne 
poparcie tego ruchu. 

. Trzeba dodać, że wprawdzie 
:wojowództwo łódzkie samodziel­
nie wypracowuje pewne zasady 
w tyrn zakresie ale nie jest ono 
odosobnione w tej pracy. T. B. 
S. objęły już pracą swoją inne 
województwa jak: wrocławskie, 
poznańskie, kieleckie, śląskie. 
Podobne prace organizacyjne 
burs i stypendiów prowadzi już 
oo pierwszych dni niepodległoś­
ci detnokratycznej Polski Kra­
ków pod nazwą Towarzystwo 
Opieki nad Młodzieżą 1 Chłop-
ską. - . 

Zasady ruchu organizacyjne­
g.o burs i stypendiów opierają 
się na: 

1) terytorialnei i sp_olecznej I 

·-

N a strzępie mapy wyrwanym nie wiem gdzie, udartym nie wiem 
skąd, 

jakiś zapomniany-skrawek ziemi, nie znaczący nic! 
jakieś góry, jakieś lasy, jakiś woniejflCY jagodami zrąb 
przez tęczę warstwic czarnym tuszem naznaczony szkic. 

Podkreślał wartość takiej 
właśnie organizacji ruchu sty· 
pendialnego próf. Stanisław 
Rychliński w swoim . artykule 
„Selekcje społeczne w szkolnic„ 
twie" (Kultura i Wychowanie, 

W miejscu, gdzie leśna droga tuliła się do powały nieb · zeszyt pierwszy, rok V {1937), na mapie prostokąty chat - na ziemi wsią dymiły w przed~ strona 69, mówią«;: „Akcja sty· 
wieczerz kominy . pendialna winna .być bez żadnej 

gdyśmy padli na ziemię •. W: kieszeni naboje Cło Visa i rozmokły kwestii silnie związana z całym 
. chleb, życiem społecznym gminy, bądź 

który nam dały-Wczoraj w nieznanej wsi nieznajome dziew- innej niewielkiej · jednostki tery„ 
czyny. torialnej. Wówczas dopiero zra• 

Nie trzeba bylo długo czekac, .W net granaty zakwitły u naszych 
' - rąk 

szarosinym dymem pod kolami ciężkich niemieckich maszyn. 
Zagraly w rękach maszynki polsk„ modlitwą o skrócenie mąk, 
o miejsce na mapie i o~·· sygnał radiostacji RASZYN! ' 
I wlekliśmy się dalej w świat, jakby nigdy nic. Wieczerzą 

dymiła wieś 

słowiki śpiewały znów w olszynach i gwizdał ktoś tam obok 
strzech. 

Szliśmy dalej polami, nuqc partyzancką, leśną, niczyją pieśń-

.„ich leżało na drodze czternastu, nas było dalej trzech„. 
Na strzępie mapy wyrwanym nie wiem naprawdę do dziś skąd, 
jakiś cichy zakątek ziemi, nie znaczący dla świata prawie flic! 
martwe góry, gluche lasy, zapach jagód, w słońcu zrąb 
na kresce dro$l znak krzyża. i napis: Ein Moment Fryc! •.• 

sta się z całokształtem wysiłków 
nad podźwignięciem gospodar„ 
czym i kulturalnym miejscowoś. 
ci. Uzyskuje przez to ·swoiste 
znaczenie społeczno-wychowaw· 
cze. Niemniej koordynacją wysil.. 
ków na szerszym terenie jest 
wręcz niezbędna choćby ze 
względu na konieczność tworze• 
nia ~uruluszów dla pomocy gmi• 
nom słabym, które nie zdobędl\ 
się na uruchomienie akcji sty„ 
pendialnej {doświadćzenie T. O. 
M. w tej dziedzinie są już bar• 
dzo ~"'llowne). 

( c. J. "·" 
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{ KONFERENCJĄ POKOJOWA: wobec tak tragicznego zagadnlenla. udział w_ zejścinch, pod.czas ~t.óry~h I w 11. ta iostała .za!atwio_n~ J?O.zytyw• 
( Dnia 29 lipca odbędzie się w Pery-1 Najgor~e, ~e nie widzę roz~zanilłl" zginęło 43 osoby, .ą. czterdziesci kil· nie. Z Qbszaru gmm ~ w1eJsk1e1 'Nisk.4 
!.lu konferencJ·a pokoJ'ow.a., na którę ISkQ.d ~1ę wz1ęł~ tyle zhrodnl. w Am.e· ka zostało rannych. wyłąct:ono uastę:pUJqce tere.uy: Q4 

3' e becn e wypada trzy zbrod S sk --~ 26-'- · A -t · D · siedlr miesi:knln.e Stohwa Wola. te.. 
•;Zjedzie się ponad 200 ministrów i rze- ryce, z O. 1 

• • - , ~d 8=< ~~t~ ~· orunę ...,IS- rcnv Zakladtl.w Południowych Stalo. 
czoznawców, reprezentujęcych 2i lnie. na m_mutę~ T~ zrobiła ~statm~ i<upskę na 10 lat wię21en13 . '~e i" Voli wraz :r; lasaini i nolami o-
. a(\sh'l celem zawarcia tra.kta.tu poko-) W~Jna,. kto:a z1odz1ła u mł<>?Y<:h lu # "'El 

l!Jpowego z Włochoroi i sateli~mi I dz1 dęzność ~o wygo~ęg-o zyc1a po 21-noletniego milicjanta Whi<lysła- r~ Olu~gowe Zjl-'9~.?ct:cu.i~ cktro~ 
aństw os! (Węgrami, Bulgari~ Rumu- przebytych nie~zczę~~18ch, pęd d.o wa Błachuta na :karę śmierci; 40-to- m Tal'llow /JZ~1 , ktore łącznie 

P. · F'-' ndi',;) 

1 

pnygody, n.anuętnosc, rozpacz, chciM letm.ieuo Edwarda Jw:kowsk:ego na tworzą 9ht:·c111c m iast') StaJowa Wola. 
Dl~ l uua .., • • • · • • • · k' Ś~ "" 4"' l ' P 
, Co do odszkodowań. postanowiono , wos~ • . zaw1sc. ws~1e. ~o "• tozczaro- ka·r~ śmierci; J - etniego rlo1arui o- MAJOR STARZYŃSKI 
fie Włochy rnpła~~- zw. Radzieckienui wame do otoczenia itd. hzywif\Skiego na karę- śmierci; 2.0-Jet- Kt~ pami?tafocy z nas · w:ruesiei\ 
odszkodowooie w wysokości 100 mil. TG samo ma się z WieThę. Br yt&- n~.ro ślusarza Jana Chorężaka na 19 39 m ku, nie zna nazwisła boha.­
dol, w pqecięgu 7 lat. Dostawy wz- nif. Tu zdęż<:1no już od końca wojny k;;rę Ś-'Ui.erci; na karę dożywotniego tf:rsk~go prezydenta miasta Wa:rsza­

- :pocznę sie w dwa lata po zawarciu ąresztować za z.hrod.Rie 5 tysięcy wi!;zienia 20-letniego gońca Stanisła- "-'Y i cywilnego komendanta obrony 
i' .traktMu i "będf! trwały 5 l&. Zw. Ra- przestęfl(;ów w wid;u od 11 do 20 wa Rurarza, P.Mghrpka. Na 7 lat wię. stolicy z czcsów jej wrześnfowego 
.'cbiecki zaop.atrzyć ms xe swe.i strnny Jet, za wszystko ponoszę ~z.ywi~"ic zienia . sęd s.k.-0zal 31-letniego &y_zje· cblęierua marora Stt>fłUla Sterzyńskie-
1Wlochy na ~11sodach h&n~lowych. w winę ·rothice, którzy hę~ na fron- ra T adeusuSząęśniała. &:efena Ma.- go . Gdy huragan hitJ:erowski uderzy~ 
'niektóre surowce, kiór& Włochy im· . tsch zostawili dzieci pt;a\1l!e „sa.mo- ;.ura na k.oirę śmierci. 28.-l~.niego w Rzeczpospolit~, nie naładowd wa­
portuj~ zazwy~l$j z. inn;:ch ~r~jów . . J pas" , lub też pe.tr!-yli p~zez. palce ~a właScicfola p~ekarni Ka-zjmier:;:a No- lizy skónenej złotem, nie wS:adł d.:i 
· Na J~ym z pos1ed.:zen nu~strow1e . mniejs-ze wysfępk1, ktQre wreszcie w~k.ow:skiego na kerę śmierci. 45-le-t- ~lł.r.tochodu i nie ucieki:tł w :k i~rnnku 
postanowili, że. Konferencja. ~okQ.jowa l doprowadziły _ml-0dziei na dno zgni• C'ie_go Antoniege> Pruszkowskiego na granicy rumuńskiej, jak to zrobifo ty-

. sama zadecyduje o reguioJ1UtUe obrad. lizny morelneJ.. k.a rę śmierci, oraz 36-łetniego s~ewC!! sii)CO nas i;ych rói.nych ważnych przed. 
; Minist~ow~e jedyn.ie. opracuj~ ten re- FLOT A DLA i>OBiTYCH NIEMIEC Sliwę na kal'ę śmierci.. wrzPśniowych J>UlÓW, .nie 0:puśdl 
r,nlarrun ł prredlozę go de.legat?m • . . . . W motywach wyroku ~d pouic.~e- ~wej kochan~j stolicy, ale- wś:ród 

12 1 ~ństw, jnko sugestię, ale nie po- SoJusz~icza komisJa :ma:ryna;:-ki ślil, że .z-brodnia kielecka jest czarn~ hcnt.l> i gradu artyleryjskich poci-
dyktują decyzji. h~ndloweJ zdecyd?wała pi;zyz_n::ć plruu.f na h<morze Na.rodu polskiego, :;l(ów, tr-ł do końca. zagtiewając 

KonEerencja poleciła rządowi fran- : Nie~c~m 427 statkow handlowycii, 0 poniewai N11J·ód nasz w historii swej mie-;i.kańców stolicy do walk.i 1 K.ie­
cuskiemu wysłanie uproszeń w irnie-\tonazu 165.52'. ~ tyeh ~27. ~tdlt~y.i StMn tak często pruśladowany, sły- ruji,.c W!l lką stolicy „ ;. r' ~ r'- --·~ t.a-

: niu czterech morerstw .• Chiny nie bę- 1Jl'zyznan.o ~t~efie abry~yJsk1eJ. 8~ ;,„ ! !\ął na ~łę kulę z'emskt ze. ~wej to- p:itulncji. . 
~f stront. za.pras-zaj~Q. I amerykiuu;k1e) 12 Yo l :radf.le<:l~' e:t lerancji, udzieklł pomocy uciśnionym M-0jor S~a:rz.yński :rozstrze.J.an.y i~ 

Ministrowie paza tym zgo~zi!i. się, . ?%- Strefa .franeu_ska .me.- otn?'n~'l WYROK \V PRorccIE O ZAJ"·CIA stal 17 paid„iernika 1943 r,, w btmk-
aby. obrady konferencji poko.1ow.e1 to- l zadnego statkt.1, pomewaz me posia(la ~ -~ rze, leżęcym o trzy kilometry od oho. 
.-zyly się w 5-riu k omisjach, z kt6· 

1 :portów· momk1ch. :>-MAJOWE W KRAKOWIE 
7
u w Dachau, kolo srosy prowo.d~ 

' xych każda zajmie się jedn}"Il\ trak-j Wszystkie statki pozostawione zo- · Rejonowy ~ Ohęgoo:wy w Kr:ako- cej_ do Monachium. 1 
t.ttem. Decyi,je będę rapadeć więk-1 staną dotychczasowym właścicie~:im Wi e ogfosil wyrok w sprawie dwuna- Cg:zek.1Jcj~ kierował blokflihrer dr 
uośc~. ?/3 głosów. . -~ będ'.l' kursowały pod kon~~ol_ą so- stu uczestników zajść, jak~e mialy L~isnvin. :Iowó~ca tr:ydzi<:~~iwbo-

' KomisJa dla traktatu z Włocha~1 Juszmczą. Mogą oną. za.wJJac eh miejscil w d.n.iu ~ maja w Kni-kowi"'. wego oddz1Blu SS-manow, rmnli'ł~€:ych 
będzie składała -_się z 26 przedstaw~: I wszystkich portów niemieckbi, . . . h.mk.ra. . -
cieli, dla Węgier z 12, dl& Bułgaru wz&ronic>no. im jednak za'lltijanie d{' Sęd skazaSł~~nt\W:J.52~ S~o- Nim Niemcy ZMl".oD<imrnli V.-e :q--
•. 1~. d!la Finle!'~ z 11.. ~e ~s:cy.st: . Portów .zagranicznych. ły ~uk ~„nyc .. o.z . 0 -jeenta Warsu.wy, wywozili go trz}'.'" 
lich tych kom1s,1ach weznue rowmez. I ~ 111.wsk~o M 4 l~la więuerue, Mv- · krotnie z obo.ru z Dachau d'o Beri'~ 
\l<lzial Francia. . . VREISER SKAZANY NA śMh::RC n1wsk1eg-o ~rz~Ja. 9tu~nta ll ~· ; ra, gdzie w m Hitler trzyicrotnie p1·0-

Nadto będą utworzone konu.sJe: \. D . 9 b . od 9 15 N · . _\na 2 ~ta W1~~1eaia_; J;fa.nkiesa Stan1- / pQnow!tl St.a ;zyńskie-mu zd:-a<ię N.ir 
-oJ's'-owa prawnBt redtlcy1'na i' dwie ru.Tą b • r;'·NQg dz · lo ~.liwwvzy ~1.awa na 5 lat< w:ęziema; T!u.s.tochow- ~od" pol-' -i'P«Yo , ,..<·taoie roini.....,.~m" „ " • • · szy ry une• aro owy Ot{ s1 - · il 2 ) · · ' • • " . ""' -„ ... „.,.., „ . „._. 
l'ospu.darcze. . . rok w procesie po~n.<n'\skinl. prxe.dw- . sk~.go ~wr..,.a 1\8 ata ~n • .11, polskt:m. . •. I 

SesJe plenarne co<lz1enme będę cło- Jr 'emieck'emu zbrodniarzowi wo-- Bu,!"l .Z~lzi$1awa, Rynkara Józefa i Ma- N iemcy wiedz~ czym był' Staravn-
stęone dla publiczonści. . '€~n~~u Ar:mowi Grciserowi _ ska- de1sk1ego . Ta<l:uszo. na ~ rok .~re~i,tu ski dia Polaków, chci~ll l.liy(;; PtlrC> 

Francja, jako państwo zaµreszarii.c-e-, J • k „ śmierci za czynny udział w m a.nilestacJl uLcz.- autoi·ytetu do swoich interesów na 
wvslała już Z!\proszenia do 21 p&1stw, l.UJ~ go n{l a.r„ · rej, na łtór~ władze nie udzieliły ze- i.i em.i polskiej. 
llóre wezm~ uc!ział w konferenc.ii. Ostatni <bień p rocesu pueciwko zw.olenia; Noewnia Patryc~~ za u- Ocz\-wiście major Starzyński nie \ 

Ust:Uono następujycę listi;; państw , Grei.ser owi zgwm.a.aził oi~ymie tlu- ci~ _w zbi~owiik.u na 6 mi.~ęcy igodt4ł si~. przywieziono go z p.owco­
l tóre zos tan~ ze.µrcsz? :le na. konie- i;1y , ~rz~ gnu.~he~ Uniwie~yt~tu ~'r:esztu z z~w~szeruem; ~urzydlę J a- ~m d~ Dttehau i tu ror.strl.ekaię.1'~· i 
Tencję- lipco'.l•ę: Austrnlta, Belgi&, Bm- l ozrui;.ski.ego, oezekuJ~e z. wielkim na za. staw:an1e oporu w1adz;y na 2 -;zedł na śmierc samotnie, p e trzecłt . 
~yHa, Kana<la. Ch'rry, Cz~chosr-0wn· z.ai..<teresowaniem na ogłoszenie wy- la,ta więzienia z 2aw:eszeniem. Oskar- fotach męki. po odrzuci-niiu WS1.ystłich I 
tj'łl', Eti?pia, Franc.Ja, Greqa, Hola.n- rnk~. . • . ~ony.ch: K.s~ola. R?lti1_'d11. ł.a:bno M. ;:.olrus. które chc~y mu deł ~yt'h~ ~ 
'cl1a, Indie. Norwegia, Nowa Zela_mli>3., H1tlerowsk1 bandyta Grerser, ,tek.1 1 Ra15ef\a. K. lllUewinruono. miestowl! wolnośc. 1 

P~lsk:a. ZS~R. Afryka. P?ludnJ~wa'. pewny sid»e przez I?ię~ i pól roku ~e- W ROCZNICE Umai:ł <1,aleko..„ od . k~ant;,i W4f~ ! 
Ukrama, ~1etka. Bry'.ant-11, S,an~ ZJed- iro. rzl}<lów w pozn.a~slcim, w o~tatnim MA}l'JFESTU LIPCOWEGO sm w)'. a. ~arsz:.iwa me Vfi<l<lzidn na~! 
:noczone, Bmłogród 1 J?gesl'awm. muu procesu snac1ł pnno'W'1r:ue nad .. . . 

2 
wet, ze JeJ prezydent um;eni_ 

Raclil Ministrów ust"'11!.a sklad dele- soba. Uciekł gdzieś dotychczasowy 'W .druach 21 . -;- 22 ~~~ - . w Gdv go strrelano nao;:ł.wano pn.et 
gacji polski;j na konfere11cJę po~olo: i,pokój od niego. a. w .swym pokoJu roczmcę 

1 
~ło~z~n }\łani es.u bpc?- megafony Dachau jego ix:z6lmó:v.riel\W. 

wę w Paryzu .. W skład. dele:;r11.CJ1. teJ gryzJ ze zdenerwowania. )!>6ke. Na wego Polskiego Komitetu- 'YY2~o~nia R&gro
01

e na płytach, a wygl.osz:one· 
wcho<lz.ę:. mm;ster spraw ~&Srr~c~- sali sę<le>wej zia.wił się nieoffolony, co Na:ro_d_ow~go - 0~~- ~' w ~ w 1939 r. „ . ; 
nych Wmcenty Rz~mowsk1, wicem1~ mu się prewie dQ·t'.ęd nie zda.rznło. szaw.i.e u:oczyst?śc1 poliw1ęcone ucz Przy salwie „empi mówił g ?vs J>Oł- j 
r.ister spraw zagraniąnvch Zyginunt . T czemu l'e.J. rocznicy. ski z pfyty: 1 

ModzeTewski, pre~es CUP minister O godz. ~.TO prz:~?<lnrczęcy ~y= W zwią.z~u z tym Związek Wa!łd _ „Podjęliśmy z bsrha.r.zyństwem , 
C.zesław Bobrowski , amhusndor R. P. wklu . s~zia BzoY< .~{1- o~czytał v;y Młodych organizuje zle>t dla· mł.odz• e· niemieckim śm.iertelnę walkę . WaJkę \ 
w Paryżu Steinisław Skrzes;:ewsk_i i red- ro • oraz J~o uzasa meru.e. ży zarówno zo.rgani.zow~ej, jak i. n;e t~ prowa<lzić. hędzi~y . do ~ońca. 
ca aroł6s&<iy R. P. w Londynie me.-rr ~ ~ c1:ss:-e- . otlczytyw:u~~a wyro.~u zvrgimizowaneJ. W zloC1e tym wezmę I nic-eh nikt nie ludzi się, ze mo.ia czy I 
JtSzei Winiewicz.. L.J!e1se: stul. oie::uc;h:>mo • .t~k skanuc- ponadto udział deleg-.ucje młod:iieżo- wasza. śm~rć walkę tę przerwie. Po · 

3 ZBRODNIE NA MINUTI; ri6fy, Jedyn~ _kr.an i wargi drgdly ze ~ z :zagranicy. nas przyjdę inni i walczyć bę<hleinyl 
W AMERYCE i:dze~erwdnio~-ama .. „_, _ _._ . ł k Zlot odhędzie się n& polu Moko- l~gle i walczyć będziemy st:tle-, ho-. 

. mo aEz Will.,,.. puuc.nltl o as . ę , ski d . . ·k w~Jozyniy 0 sprawiedl i-wOOć. o praw- ·[ 
Kraj osl!'1w~onJ;C~ her~t1Sw h~nd które między innymi stwierdzalo: ~~~M .m, g_ :tte woy:; o~.rz~Cdrc:ocy cęL 

0 
ws.,.ystko co w życi; ,iest pię-

'AI Capone a I Dilhngera 1est w wiei· Ośwkdczam; że Hitler nakazał ro.i L w . pn] gotOWUJe o . z. a aJęcy 1 • . ~ 'w~ \ll'SZys'kiem u C(J iesf 
kim klopocie po wojnie. Wzrost zhrod ~urow.e tĄa.kto.wanie cześci polsk:ej ~ię z. ~oło 1500 nami~ó'::idtN: d J<: ndi 8 • P[7<~ci ' · ' 
dni popełnianych w Ameryce do- ludności w czasie wojny· i dawał mi .W dniu 22 bm. zostanie . •Y 0 poi "· 1 z j · · na s pecist..i ł homby • 
s:ze<ll do ta.kiego stopni.a, ż.e szef P<l°' 5zaegółowe instrukcje. Nie brnłem mrtku odbudowany most Po1:1atow- . ~te ~.cm1~s pokusy i kłamłiw~ 
lk.ii Hoower Edgar czu.i~ s:~ hezsi!M żodnego udzia łu w terrorze policyjnej 5kiegod0·.._~0 . ur~y-~yf.~dotwamłr<'l.<lu ~~- ~~e~ci:1·~ B ~dzi<:my walczyli wał· 
n.y wobec okropr.ych wypa-O:kow prz~ •hierarchii słuibowej H:m.wera~. stu ~zie SI~ ""'lJ<.i a 0 zn-zy 'i: • • \

0

s'wa['' • 
1 t t Zda . . "e<l p d B dr 1 ' b zlotoweJ c:ivn ao zwyc., ' I s ~ps Y.'.'· mem _Je_g? J ynym roz· rezy ent ierut o zuci tę pros ę · Maj~r Stef~n Starzyński był bolta: 

wąz.am~m t.ego c1eżk1ego dla ~taM o k:słtę. STAlOWlll W OLA terem rue ty&~ W.o.rszo.wy, ale całeJ. j 
nów ZJ.edi;ioczonych problemu Jest 9 WYROKóW śMIBRCI Od tli .· ' S""low· ' Wola P iski dln~<> mnsi uo;:cić .kgo J)a-1 
uzdrow1eme mor lne narodu ale na u:r.sZ<'go czasu .~ a . r, • wr d . l 1 

to tizebs. d1ugiejt'o ~asu. ,,Nigdy je-- W. PROCESIE KlELECKlM pow .. n.izafa;!.. ~g_o . r~.ynHa .starll.l}la »;Uęć ni~ tylko warszawa, ~ e ca Y 
szcze. - mówi Hoower - w czasie Najwyż. ~y S~d Wo.iskowy wy.dał wy- w Mrn. Adm.to1~łr i1..cJl. Pubh~zne1 o I.aSZ hą.jl . · (j. m. o.) 
mojej 22-łetniej słWhy Jl.ie stal~m rek na (Z Jhrod:niarz_y, którzy· brali uznanie jej, z.a. mii.sto. Oht'cnie spra 

• 



Jak Wici wyjeżdżały do Jugosła.wij 
W drugiej połowie czerwca podano pomóc przy odbudowie . Warszawy. 

do windomości członkom „\Vici", że Powitanie było nacechowane serdecz­
roożr.a zapisać się na wyjB.zd do Ju- ;·,0ścię slowiańskę. 
gosławii. Mianowicie organizowima Tego samego dnia t\1iały odjechać 
była wycieczka w której dla. „Wici" p.Jlskie delegac.ie młodzieżowe. 
.1•nyma<l"IO 20 miejsc. Chętnych zna- o godz. 22 nasza grupa wsiada na 
, łezlo · się wielu, bo każ.dego pragnie- c''.118. Równocześnie dowiGdu.iemy ~ię, 
. niem było, poznać kraj i życie brat- ie skreśl<>no 4 uczestnikow wycieczki 
'11iego narodu juii·osłowiańskiego. : dlatego będzie przeczytena lista ja-

Wyjazd ten miar też stronę prak· d~C'h. Do odjazdu brakowało kil-
1tycz.n9. Ochotnicza DruŻy!\81 Pracy kanaście minut. Po przeayt&niu listy 
: lłcz'!ca ponad 100 osób miała ~)'.Ć za- okazu.je się, że los pę.dł tylko na wi­
trudniona przy budowie drogi zelaz· ciarzy. 

·r.ej w Jugosławii. Potrzeba było WY-I Nic więc dziwnego, ze dwu nie­
•ć fachowców minerów - _iie-k nas sirreślonych, mej~ych legitymacje 
infonnow~ ob. poseł Wyrzykowski. Stronnictwa Ludowego, odde-.ło opaski 
Z tego względu grupę nas ;:~ zredu'lrn· reprezentacyjne jadęc prywat11ie, a 
wano z 20 do 8 osób, 6 wzięto około celegacja przestała istnieć. 
(i() specjalistów ze Zwi~zk-ów Zawodo- Następnego dnia Towarzystwo 
wych. . . ' Przyjaźni Jugosłowiańskiej było bnr-

DaleJ układało się v:szystlc.o .• ?obr~e. dzo zdziwio,.ne, że coś pooobneg.o sła­
Dn. 17.Vll delegacJ!ll .,\V1c.1 . wz1ę- Io się, 8 ob. poseł Wyrzykowski obu­

'&. -.,dział w powilaniu l\Iłodz1ezy Ju- r10ny, że wiciarzy te:k potraktowano. 
·fosłowiańskiej, która przyjechała ja· ' 

o Och<>tnic7a Drul.yna Prncy, ehy Uczestnicy 

Wieści z Jadwiżanki 
Nad Odrą znów pioną „\Vi : ciekawych r::eczy w tygodniku 

ci", bojowe znaki ludu słowiań-1 tym za"'artych, a zwłaszcza do· 
skiegQ. - Tym razem już nie 1 datki samoks~tałceniowe są 
do wąlki z germanami, bo ci le- wprost pochłaniane przez kole­
Żą pokonani w prochu, ale do żanki.i kolegów. 
walki ze złem, z ciemnotą, :: wy- Bierzemy czynny udział we 
:yskiem i niesprawiedliwością,; wszystkich uroczystościach, gdzie 
do walki o lepsze i piękniejsze 1 trzeba zadokumentować siłę 1 

jutro dla chłopa polskiego na 
1 młodzieży „Wiciowej". Byl~śmy 

. odzyskanych ziemiach Pomorza 
1 
w Szczecinie na święcie „T rzy-

: Zachodniego, gotowi i czujni by 1 mamy straż nad Odrą", brali-
. na zew Ojc::yzny _ rozpalić praw- I śmy liczny udział w pierwszym, 
dziwe, święte „\Vici". Chcieli-I naszym z_jeździe powiatowym de-1 
byśmy napisać \Vam parę słów 

1 
legatów Kół Mł. Wiejskiej w, 

o naszym kole, by tym zachęcić i Nowogrodzie. W dnitJ święta 
młode pokolenie chłopskie do 

1 
Ludowego święciliśmy w Nowo 

licznego wstępowania do na-, grodzie nasz własny, zielony 
szych wii;iowych gromad. I sztandar wiciowy, wykonany 

Ko!o .nas7e zal~żone zostało i przez. .~ol~żanki naszego . ~.oła. 
w pazdz1ern1ku 194) r. przez kol.1 \V w1g1hf sw. Jana urządz1hsmy 
Stanisława Błaszczyka. Liczy o-1 w powiatowym naszym mieście 
no 30-tu cz.łonków stałych. Po- 'i· w Nowogrodzie puszczanie wia.n 
czątkowo praca szla dosyć trud- ków i palenie sobótek. Na uro­
no, bo młodzież t~tejsza, to pt.zy i czystości tej był obecny miej~co:_ 
bysze ze wszystkich zakątkow j wy starosta ob. St. Kubik t 
Polski i różnice dzielnicowe wy-I przedstawiciele partii politycz~ 
stępowały dosyć jaskrawo. Te- . nych ara:: władz bezpieczeństwa. 
raz natomiast c::ujemy siitwspól-1 Uroczystość z<lkończono za~ 
ną wiciow~ rodziną. Własnymi , bawą ludową, a wszyscy wraca­
siłami urządziliśmy sobie piękną! jąc do domów nucili, jak to „wi 
świetlicę, którą koleżanki zaw- ciarz każdemu będzie bratem". 
sze stroją w polne kwiaty. Z do-j Teraz przygotowuje się Koło 
chodów uzyskanych przez urzą- 1 w Jadwiżance do moczystego 
dzanie zabaw, zakupiliśmy czter- . obrzędu dożynek. Jak to nam 
dzieści tonów książek dla włas- '. wypadnie - napiszemy w „Wi-

·nej świetlicowej biblioteczki. ciach". , 
„WICI" prenumerujemy i wiele Kolo „ lVICI" w Jadwiżance 

Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
_w Lodzi 

\VI yższa Szkoła Gospod&rstwa 

1 

· Od kandydatów j'est wymaga„ 
Wiejskiego w Łodzi zawiadamia, ne: świadectwo maturalne, (ma" 
że wpisy do Uczelni już sę tura licealna), metryka, 'życioryŚ 
otwarte i trwać będo do dn~a i 3 fotografie • 
15 września r. b. Prospekty do nabycia W" Se-
Wyższa ,Szkoła Gospodarstwa kretariacie W yiszef Szkoły Go~ 

Wiejskiego w Łodzi posiada wy- spodarstwa Wiejskiego w Lodzi, 
działy,! rolniczy, · ogrodniczy, przy ul. Wierzbowej 3. - Teł&" . 
przemysłu rolnego, społeczny fon _204"27. . 
i spółdzielczy. 

Państwowe liceum rolnicze męskie w Czarnocinie 
Przyjmuje na role szkolny 1946/47 j Na kurs prz.ygotowawczy przyjrnu­

zgłoozenia kandydatów do klasy j<:. się kandydatów oo lat 17-tu ukoń­
pierwsz.ej ora.z drugiej i na hl'fs przy- ct<>nych, opóinwnydi w nauce. ~ 
g·?towawczy ~o . Liceum: Do p<>da: Na pierwszy poziom kUTsu - ma-' 
r.1a o _ prz_yJęcte. llollle.zy. do-ł~yc }l)CYch świ.adeotwo 'z uk~ńczenia sie·' 
W_łtl9norę<;~me nap~snny zyci.orys I od- dmiu oddziałów szło}y .powszedm.ej.' ': 
p1s o9tatmego świadectwa· szk<>lnego. N dru- • • 1_ · · · · 

D kl I 
. 

1
. I . . . . a g1 poziom ... ursu - maJ~"• 

o · asy -CJ 1c~a M-J przyJmu~e S1ę cych w znacmym stopniu prŁerO'hio-· 
kandydatów z ukonczon4 klas4 ci,war- ne nauki aimrul-zjalne 
~ gimnazjum ogólnokszta.łc4cego lub p S7Jk l •est · t • at 
tei; posiadających inny . układ noo·ko- r~y 0 e. l li\ e:.n • . 
wy o poziomie gimnazjalnym. Bh.zszych mform8CJ1 udziela Dy-._ 

Do klasy ll-ej licealnej przyjmuje rekcja Państwowego Liceum Rolni·. 
!ii~ młodzież z ukończon'! pierwszą czego w Czarnocinie. : 
kl6sę Liceum zawodowego, ewentual- ! Adres: poczta C;arnodi;t, powiał 

!lie· ogólnokształcącey-n t-Odź, stacja kolejowa Ct.arnocin. 

Wydział Wydawniczy Zw. M. ·W. „ Wici" 
Warszawa Al. Jerozolimskie 85 pok6J 212 

poleca własne wydawnictwa: 

Pomocnik organizacyjny ,.Wici" 
W. Wilbik - Żywię i bronię (dramat w 8 odsłonach) 

„ - Jabłoń gada (sztuka sceniczna) 
W. Słobodnik - Jan Kili11ski fooe1~at dramatyczny) 
Z. Turska - Kąściuszko we Pranej.i 
J. Kasprowicz - Wiersze 
Lasocki - Pieśni 

·'oraz ksi~żki wydawnictw innych, między innymi: 

zł. 

100 
·. 35 
6Ó 
30 
35 

· 30 
35 

Orkan - Lis.ty ze wsi 200 
J. Wiktor - Ożywcie Krynicy 70 
Dr. Garbacik - Wieś duńska dawniej i dziś 120 
B. Prus - Placówka 120 
Żeromski, - O żolnierzu tułaczu 
S. Wojtkfewicz - SikQrski i jego żołnierze 
lng·lot - Udział chłopów w obronie Polski 
T. Rek - Ruch Ludowy w Polsce 1/11 t. 
M. Rataj - Wskazania obywatelskie i polityczne 
W. Batko - Pieśni batalionów chłopskich 
Pruszyński - Droga \Viodlą przez Narwik 

oraz wiele innych. 

30 
300 
120 
120 

15 
30 

150 

. Jgłoszenie 
l'a~S!W~wa. SLkoł? P~zc:-elarske. w Byczemach p. Kami~niec P~ śl. c~ od-I 
dzrnlallU z1elarsk1m 1 Jedwabniczym) cgłasza otwarcie wp1sow na rok · 
!lzkolny 1946/7. Warunki przyjęcia na instruktorów: mała matura. Wa- 1 

runki przyjęcia na zawooowych pszc1.elarzy 7 kl. szkoła powsz. Sieroty ; 
i młodzież po!.-zkodowana dzialaniemi wojennymi korzystl'l.ię z bezpłatnego : 
i;obytu w Internacie - nauka bezpłaitna. Bliższych . informacji ud.ziela 

Katalogi wysyłamy na Żl_!danie. Zamówienia pocztowe 
kierować do Wydziału Wydawniczego „Wid", Warszawo 1 
skrzynko pocztowa Nr. 60 a pienił}dze wpłacać przez PKO 
konto Nr. 1-1199 (ze wskazaniem na oddnlm na jaki cel ~Q · • 

SI! p~zeznaczone) 

Sekretariat Szk9ły - 1 a odpowiedź we<Czek. 
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